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Oredemwnik 


Od kilku już dni kelnerzy paryskich kawiarń i restauracyj strajkują, oku- 
pując jednocześnie lokale. Dla zabicia czasu kelnerzy zabawiają się grą 
w kostki. 
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strowane pismo narodowe i katolickie 


Piątek, 9 października 1936 
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Wielbłądy znużone długą i męczącą drogą, zaspokajają pragnienie w stud- 
niach, jakie znajdują się przy każdej niemal oazie. 


i) 


Lomiardowanie okolic Madrytu 


Powstańcy. żądają poddania się czerwonej stolicy — Generalny atak na Madryt 


Londyn. (PAT.) Agencja Reute- 
ra donosi, że w dniu dzisiejszym roz- 
pocznie się generalny atak wojsk po- 


rozpoczęty 


przez samoloty powstańcze wywołało 
popłoch wśród mieszkańców stolicy i 
spowodowało duże straty. Dworzec 


wstańczych na Madryt, kierowany | został silnie uszkodzony, jak również 


osobiście przez Talaveras Valera, zdo- 
bywcę Toleda. Uderzenie nastąpi w 
trzech kierunkach na Navalcarnero, 
‘Aranjuez i Illescas. Ogólnie przypu- 
szczają, że Aranjuez i Illescas stawią 
tylko nieznaczny opór. 

Do Madrytu wysłano ultimatum, 
grożące atakiem powietrznym i suro- 
wemi represjami, w razie, jeśli miasto 
odmówi poddania się. Lotnicy po- 
wstańczy zrzucili na Madryt tysiące 
ulotek, donoszących o wysłaniu ulti- 
matum. Samoloty powstańcze zbom- 
bardowały również drogi kolejowe, 
mosty, koszary i wszystkie fortyfika- 
cje, znajdujące się w pobliżu Madrytu. 
W stolicy panuje panika. 


Bombardowanie Barcelony 
i Walencji 


Sevilla. (PAT.) Z San Fernan- 
do donoszą, że powstańczy krążownik 
„Almirante Cervera“ ostrzeliwał porty 
w Barcelonie i w Walencji, uprzedziw- 
szy o tem urzednio ludność cywilną. 
Wiadomość ta wywołała w Madrycie 
wielką konsternację, gdyż w portach 
tych oczekiwane są z zagranicy trans- 
porty broni i amunicji. 


Sytuacja na frontach 


Sevilla. (PAT.) Radjostacja po- 
wstańcza komunikuje: Na froncie O- 
viedo panuje spokój. 

Na froncie Toledo na odcinku Illes- 
cas powstąńcy zajęli miasto Portillo. 
W czasie walki wojska rządowe stra- 
ciły 100 zabitych. 

W bitwie pod Santacruz — Del-Re- 
tamar wojska rządowe poniosły cięż- 
kie straty. 

W Asturji przebieg operacyj wojen- 
nych ulegnie zmianie po przybyciu na 
front kolumny zmotoryzowanej. 

Wojska rządowe ostrzeliwały gwał- 
$ownie- Naval-Peral. 

Ostatnie bombardowanie Madrytu 


L 


fabryka broni. 


Działalność 
wojsk narodowych 
Sewilla. (PAT) Komunikat ra- 
djowy powstańczy z godz. 1 w nocy 
donosi: Wojska rządowe zaatakowały 
pozycje pod Caceras, lecz zostały od- 
parte, ponosząc przytem ciężkie straty. 
Na odcinku biskajskim wojska na- 
rodowe zajęły miasteczko Berriatua. 
Na froncie toledańskim oddziały na- 
rodowe zajęły: Puensalida, Portillo i 
Santa Cruz de Retamar, gdzie. wojska 
rządowe straciły kilkuset poległych. 


Działalność wojsk czerwonych 


Madryt. (PAT) -Komunikat min. 
wojny, ogłoszony wczoraj wieczorem, 
donosi: 

Na froncie aragońskim po zaciekłej 
walce wojska czerwone zajęły lotni- 
sko w Huesca. 

Na odcinku Bujaraloz w prowincji 
Saragossa wojska czerwone odparły 
atak powstańców, którzy cofnęli się, 
tracąc 40 poległych. 

Na froncie Guadarrama artylerja 
rządowa zniszczyła 2 działa powstań- 


ców. - 
W ślady Alkazaru 
Paryż. (ATE) Bohaterska obrona 
Alkazaru nie jest w tej tragicznej woj- 
nie domowej, faktem. odosobnionym. 
Jak donosi korespondent „Havasa* z 
Burgos, 150 żołnierzy gwardji cywil- 


„nej, do których przyłączyło się 100 o- 


chotników faszystowskiej falangi hi- 
szpańskiej, zamknęło się z rodzinami 
w klasztorze położonym w górach, 30 
kilometrów od Andujar. 

Od 79 dni powstańcy wytrzymują 
oblężenie wojsk rządowych. Samolot 
wojsk narodowych z Sewilli zrzucił 
przed trzema dniami nad „nowym Al- 
kazarem* paczki z żywnością. Część 
z pośród osób zamkniętych w klaszto- 


rze została jeszcze przed wybuchem 
powstania z powodu swego stanowiska 
antyrządowego zesłana -z prowincji 
Jaen i Cordoba do klasztoru, zamie- 
nionego na swego rodzaju obóz od- 
osobnienia. Zesłani na wieść o wy- 
buchu powstania przyłączyli się do 
akcji gen. Franco. Wobec przewagi 
wojsk czerwonych musieli cofnąć się 
i zamknąć w klasztorze, 


Jeszcze jedna dymisja 
Białogród. (PAT). Charge d'af- 
faires hiszpański w Białogrodzie To- 
masz Maica Sydermarer zawiadomił 
tutejsze min. spraw zagr. o złożeniu 
na ręce rządu madryckiego dymisji. 


Ambasador czerwonej 
Hiszpanji w Moskwie 


Moskwa. (PAT). W dniu dzisiej» 
szym przybył do Moskwy Marcelino 
Pascoa, ambasador Hiszpanji w ŻSRR. 


podsekretarzem stanu 

Warszawa. (Tel. wł.) Sekretar- 
jat spraw zagranicznych w Hiszpanii 
objął, jak wiadomo — Francisco Sèr- 
rat, który był ostatnim posłem Hisz- 
panji w Polsce. W sierpniu zrzekł się 
swego stanowiska i służby dla rządu 


madryckiego i pozostawał prywatnie 
w Warszawie. (w) 


30 tysięcy ludzi 
bez dachu nad głową 


Rio de Janeiro. (PAT). Powódź 
w Porto Alegre. dochodzi do centrum 
miasta. Około 30.000 mieszkańców zo- 
stało pozbawionych dachu nad głową. 


„Odczuć się daje dotkliwy brak żywno- 


ści. Komunikacja lotnicza jest unie- 
możliwiona z powodu zalanią lotnisk, 


Protest przeciw wyborom łódzkim 


Wniósł go Obóz Narodowy w okręgu IV i Żydżi-sjoniści 
w okręgu IX 


Łódź, 8. 10. — Zastępca pemo- 
mocnika Obozu Narodowego w okrę- 
gu IV radny Franciszek Adamiec zło- 
żył wczoraj wieczorem w Głównej Ko- 
misji Wyborczej następujący protest: 

„Łódź, dnia 7 października 1936 r. 

Do Głównej Komisji Wyborczej 

w Łodzi. 

W okręgu IV w dniu wyborów, tj. 
dnia 27 września br. zaszły różne nie- 
dokładności, które w skutkach swo- 
ich dały niewłaściwy wynik wyborów. 
Niedokładności te są następujące: 

1) Szereg wyborców w okręgu IV, 
którzy przyszli do lokalu wyborczego, 
przewodniczący komisji wyborczej u- 
wiadomił, że nie mogą oni głosować, 
ponieważ nie figurują na liście, pomi- 
mo, że dawniej tak do rady miejskiej, 
jak i Sejmu głosowali. 

2) W obwodzie przy ul. Grabowej 
nr, 25 m. in. wyborca Piotrowski o- 
trzymawszy kopertę urzędową, zauwa- 
żył w niej kartki i zwrócił uwagę 
przewodniczącemu komisji obwodowej, 


co zostało protokularnie stwierdzone. 

3) Lokale wyborcze okręgu IV i VI 
mieściły się w jednym domu przy ul. 
Czerwonej 8, co wprowadzało w błąd 
wyborców, wskutek czego dużo głosów 
zostało unieważnionych. 

Na podstawie regulaminu wybor- 
czego do rady miejskiej art. 45 wno- 
simy protest przeciwko wyborom w 
IV okręgu i żądamy unieważnienia 
wyborów w całości. A 

podpis (Franciszek Adamiec)". 

Jak się dowiadujemy, protest wnie- 
śli również Żydzi-sjoniści w okręgu IX, 


Zajścia antyżydowskie |. 

Sokołów Podlaski. (Tel. wł:) 
W Sokołowie Podlaskim doszło w tych 
dniach do zajść antyżydowskich, w 
wyniku których zostali pobici Abram 
Cygiewski i Szachna  Rubinsztajn, 
którego odwieziono do szpitala. Wy- 
bito również szyby w kilku domach 
żydowskich. (mz) : 
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"Rząd Bluma przystępuje do walki 
z narodowtami 


Í 
Paryż. (Tel. wł) Ogłoszono roz- 
porządzęnie rządu, zakazujące w Pa- 
ryżu i okręgach paryskich urządzania 
zebrań publicznych i manifestacyj, 
które mogą wywołać zakłócenie po- 
rządku publicznego, Ogólnie uważą 
się to rozporządzenie za zapowiedź wy- 
stąpień przeciwko organizacji pułk. de 


Projekt zakazu wszelkich manifestacyj narodowych 


la Rocque. Omówiono już rzekomo 
sprawę ewentualnych zarządzeń, skie- 
rowanych przeciwko partji płk. de la 
Rocque, oraz innych organizacyj pra- 
wicowych. W kołach urzędowych po- 
debno istnieją tendencje rozwiązania 
tych ugrupowań. 


0 sąd nad 


ministrami 
„frontu ludowego” 


Związek francuskich podatników żąda od min, sprawiedli- 
wości postawienia votum oskarżenia premjera Bluma i mi- 


Paryż (ATB) Związek podatników 
francuskich zwrócił się do min. spra- 
wiedliwości z wnioskiem o wytoczenie 
sprawy sądowej min, finansów Vincent 
Auriol oraz premjerowi Blumowi. 

„ Związek podatników domaga się põ- 
stawienia obu ministrów w stan oskar- 
żenia i w razie odmowy spełnienia je- 
go żądania wyraża gotowość wystąpie= 
„nia w charakterze oskarżyciela pry- 
watnego. 

` Związek podatników francuskich 
przypomina obu ministrom ich nie- 
«dawnó uroczyste zapewnienia utrzy- 
mania wartości franka i zestawia je ż 
wydanemi zarządzeniami dewaluacyj- 
nemi. 

_«Minister finansów ż wiedzą pre- 
mjera — tak głosi akt oskarżenia 
związku — najpierw agitował wśród 
ciułaczy francuskich na rzetz podpisy: 
wania pożyczki, jako pewnej lokaty 
kapitału przy równoczesnem, wyraź- 


nistra Vincet Auriola 


nem wykluczeniu jakiejkolwiek dewa- 
luacji. Dewaluację tę w kilka tygo- 
dni później obaj ministrowie przepro- 
wadzili, poczytując sobie przytem za 
zasługę tak długie utrzymanie w ta- 
jemnicy powyższego zarządzenia. Po- 
nadto minister finasów w swojtn Cza- 
sie groził postępowaniem karnem 
wszystkim osobom, usiłującym przed 
dewaluacją poinformować opinię 
publiczną o wartości oświadczeń, w 
których min. Vincent Auriol uroczy- 
ście zapewniał o stałości waluty fran- 
cuskiej'. 

Związek podatników francuskich 
domaga się śledztwa, gdyż instancje 
sądowe zażwyczaj bardzo surowo wy- 
stąpują w stosunku do osób prywat- 
nych, które w daleko mniejszej mierze 
iprzy pomocy znacznie mniejszych 
środków dopuszczają się podobnych 
przewinień, 


Niemieckie szykany 


„Ratowice. (Tel, wł) Na Śląsku 
«niemieckim władze skonfiskowały trzy. 
tysiące egzemplarzy śpiewników „Echo 
"śląskie", wydanych w ubiegłym roku. 

Jest to odwet za konfiskatę śpiew- 
„ników niemieckich u nas, chociaż pol- 
skie nię zawierały żadnych pieśni po- 
litycznych, podczas gdy w niemieckich 
„znajdowały się rozmaite napastliwe 
aluzje w stósunku dö Polski. 


Potwierdzenie wiadomości 
o areztowaniu Radka 


= Londyn. (PAT). Agencja Reiitera 
donosi z Moskwy, że dziś została ofi- 
"cjalnie potwierdzona wiadomość o a- 
resztowaniu Karola Radka. Przepro- 
wadzone śledztwo ustaliło jego udział 
w spisku trockistowskim, 


Waluta austrjacka 
nie ulegnie obniżce 


Wiedeń, (PAT) Według ogłoszo- 
nej ustawy cenę złota ustanawiać bę- 
dzie austrjacki bank narodowy. Za 
podstawę do określenia ceny złota 
służyć będą kursy tego metalu na 
wielu giełdach zagranicznych. Z tre- 
ści zarządzenia wyraźnie wynika if- 
tencja ścisłego utrzymania dotychcza- 
sowej wartości waluty austrjackiej. 


Węgry nie wejdą 
na drogę dewaluacji 


Budapeszt. (PAT). Pełniący ð- 
bowiązki premjera min. Daranyi o- 
świadczył, że decyzja rządu niewpro- 
wadzania zmian w dziedzinie waluto- 
wej jest ostateczna oraz, że przepro- 
wadzona we Włoszech i Czechosłowa- 
cji dewaluacja nie wywrze na tę de- 
cyzję żadnego wpływu. 


Mimowolny samobójca 

Wilno. (Tel. wł) W miejscowości 
Niewierzyszki w ow. święciańskim 
na Wileńszczyźnie wydarzył się tra- 
giczny wypadek podczaś przedstawie- 
'nia amatorskiego. 

Bohater sztuki miał popełnić w, 
pewnym momencie samobójstwo, 

Istotńie amator Faustyn Warnęłło, 
grający tę rolę, zmierzył do siebie i po- 
ciągnął za cyngiel W tej chwili re- 
woólwer się rozerwał, a kula trafiła 
go w brzuch i ciężko raniba, 
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Gwałtowne ułewy 


Rio de Janeiro .(PAT) Od 10 
dni w stanie Rio Grande do Sul pada- 
ją Wlewne deszcze. Zanotowano kilka 
raży obertwanie się chmury, n 

Większa część miasta Porto Alé 
gre stoi pod wodą. Setki rodzin są 
bez dachu nad głową. 


Znoszą nabożeństwa polskie 


Warszawa, (Tel, wł) Na Śląsku 
Opolskim prowadzona jest ciągła akcja 
ża znoszeniem nabożeństw w języku 
polskim. . w 

W parafjach polskich Maciejów pod 
Zabrzem i Miechowice nabożeństwa 
polskie zostały zniesione ad 1 pażź- 
dziernika. W wielu parafjach prowa- 
dzońa jest akcja za zniesieniem nabo- 
żeństw przez zbieranie podpisów pod 
presją i groźbą szykan. (w) 


Wytyczne 
polityki angielskiej 


Londyn. (Tel, wł) Kanclerz skar- 
bu Neville Chamberlain wygłosił na 
dorocznym bankiecie kupców i bankie- 
rów dłuższe przemówienie, w którem 
podkreślił konieczność  zarządzonej 
dewaluacji franka i solidarność wspól- 
nego oświadczenia Anglji, Stanów 
Zjednoczonych i Francji w sprawie po- 
lityki walutowej. Równocześnie na- 
kreślił wytyczne polityki gospodarczej 
Anglji, stwierdzając, że rząd powróci 
zapewne do parytetu walutowego w 
stosunkach międzynarodowych, opar- 
tegó na powszechnem zaufaniu, ale 
przedtem zdobyć musi rękojmię, że 
Wielka Brytanja nie będzie narażona 
na fluktuację ceny złota. 


Strajk okupacyjny 


Katowice. (AJS). Strajk okupa- 
cyjny 500-osobowej załogi huty cynku 
w Wełnowcu, należącej do zakładów 
Hohenlohegoa, trwa w dalszym ciągu. 


W trakcie narady, jaka się odbyła 
we wtorek popołudniu z udziałem in- 
spektora pracy, uzgodniono ostatecz= 
nie hajdrażliwsze zagadnienie urlopów 
turnusowych. Wyuikła jednak dalsza 
sprawa już mniejszej wagi, która spo- 
woódoówała przedłużenie się strajku. 
Załoga mianowicie zażądała katego- 
ryćznie cofnięcie  zapowiedzianego 
przeniesienia z huty 6 robotników do 
innych oddziałów i wobec negatywne- 
go stanowiska dyrekcji, postanowiła 
mie podejmować nadal pracy, 


500 DESEN 


najmodniejszych bielskieh towarów męskich 
oraz towary na palta damskie poleca: 


M. ANWEI1LER, Łódź. Piotrkowska 117 


Uwaga: Piętro wyżej, zato ceny niżej, 


n 18551 


0 Norwida 


Warszawa. (Tel. wł.) Sąd ape- 
lacyjny zajmował się znów sprawą 
Mirjama Przesmyckiego przeciwko 
literatowi Tadeuszowi Piniemu i wy- 
dawcy Plebanowi, którzy ogłosili nie- 
wydane dzieła Norwida. Sąd apela- 
cyjny uznał, że nie mieli do tego pra- 
wa i skazał Piniego na 1000 zł a Ple- 
bana na 500 zł grzywny. (w) 


Kasy emerytalne 
pracowników prywatnych 


Warszawa. (Tel. wł.) W mini- 
sterstwie opieki społecznej opracowy- 
wane są zarządzenia o kasach emery- 
talnych pracowników prywatnych. 

Projekt ustawy ma uregulować 
nieunormowane dotychczas istniejące 
przy zakładach prywatnych postępo= 
wanie zakładów emerytalnych, oraz 
nadzór państwa nad niemi. (w) 


Nieporozumienia między 
Grelserem a Forsterem 


Warszawa. (Tel. wł) Agoncja 
Pross podaje, że pomiędzy Gauleite- 
rem Forsteretn A prezydentem Greise- 
rem dochodzi ostatnio do częstych nié- 
porozumień na tle taktyki wobeć Ligi 
Narodów. 

Forster dążył do radykalnych po- 
sunięć zarówno wobec Ligi Narodów, 
jak i Polski, podczas gdy Greiser jest 
za łagodnem postępowaniem. 
związku z tem mówi się o bliskiem 
ustąpieniu Greisera, a kandydatem 
Forstera na jego miejsce ma być po- 
sël Beil. (w) 


Samohójstwo policjanta 


Katowice. (AJS). W Łaziskach 
Górnych pod Mikołowem (pow. 
pszczyński), posterunkowy Leopold 
Orendarz we wtorek po południu w 
mieszkaniu dał do siebie strzał z re- 
woólweru służbowego w prawą skroń. 
NA kłos strzału wbiegli comownicy. 
Stan jego jest beznadziejny. 

Przyczyną zamachu samobójczego 
ma być silna depresja, w jaką post. 
Orendarz ostatnio popadł. Jeśt ón żo-= 
naty i ma troje dzieci. 


Powstanie trędowatych 


Nowy Jórk (ATE) Z Manili (sto- 
lica wysp Filipińskich — red.) donoszą 
o wybuchu powstanią w szpitalu trę- 
dowatych w Sań Lazaro. 

300 trędowatych opuściło szpital i 
udało się następnie przed mieszkanie 
gubernatora, domagając się natych- 
miastowego wypuszczenia ich na wol- 
ność. Żądania swe uzasadniali wska- 
zaniem na niezaraźliwy charakter ich 
choroby, W pochodzie trędowatych 
widziano transparenty z napisami: 
„Dajcie nam wolność, lub śmierć", 


Swiętokradztwo 
pod Krakowem 


Kraków (PAT) Nocy onegdajszej 
do kościoła parafialiego w Zatorze 
włamali się niewyśledzeni dotychczas 
sprawcy, którzy zniszczyli przedmioty 
liturgiczne, jak monstrancje i kielichy 
i skradli cenne wota. 

Świętokradcy włamali się następnie 
do pobliskiego sklepu tytoniowego, 
skąd zrabowali 2000 zł. Złoczyńcy ża- 
mierzali włamać się również do inne- 
go sklepu, gdzie zostali jednak spło- 
szeni. Policją wszczęła natychmiasto- 
we energiczne dochodzenia cólem ujë- 
cia świętokradców, 
skiego Kawagoe. 


Sytuacja 
na giełdach zhożowych 


Warszawa. (Tel. wł) Dewalua- 
cja zachodnich walut spowodowała w 
następstwie stanowisko wyczekujące 
na giełdach zbożowych. Koła giełdowe 
wstrzymują się od transakcyj ekspor- 
towych, nie wiedząć, w jakiej walucie 
mają kalkulować transakcje. Dotych- 
czas kalkulowano w guldenach ho- 
lenderskich żyto, a we frankach szwaj- 
carskich jęczmnień. 

Giełda w Rotterdamie, która dóko- 
nała transakcyj większych partyj żbo- 
ŻA, nie wyrównała dótychczas różnicy 
Kkursi, podczas, gdy bowiem guldeń 


zniżkował 30 procent, cena zbóż zniż- 
kowała o 10 procent. 

Nastrój wyczekujący na rynku pol- 
skim spowodował pewną zniżkę zboża 
wewnętrzną w kraju. Zniżka ta spo- 
wodowana została sprzedażą części za- 
pasów, przeznaczonych na eksport, 
który został przez tow pewnej mierze 
zahamowany. (w) 


` 


Dr. med. I. Nitecki, specjalista chorób 
skórnych, wenerycznych ~i  Jmoczopłcio* 
wych, Łódź, Nawrot 32, tel. 213-18. Przyj- 
muje od 8—9,30 rano I od 580—9 wiecz. 
W nicdziele i święta od 8—12. 

n 17 452 W 


17 ukaranych za mieczyki ` 
Warszawa. 7. 10. — Z rozmaf- 
tych stroń kraju napływają wiadomo- 
ści, zwłaszcza ż małych miasteczek, 
iż policja gorliwie poluje na mieczyki 
Chrobrego, jakie narodowcy, przeważ- 
nie członkowie Stronnietwa Narodo- 
wego, noszą w klapach marynarek. 
Policja motywuje swa czynność 
tem, że mieczyk jest odznaką Stron- 
nictwa Narodowego, czyli odznaką 
organizacyjną, przeto na noszenie mie- 
czyka trzeba mieć — według dekretu 
o ódznakach i mundurach — zezwole- 
nie władz administracyjnych. 

Jak nas informują prawnicy, jest 
tö stańówisko błędne, ponieważ dowo- 
dem przynależności do Stronnictwa 
Narodowego nie jest mieczyk, a wy- 
lącznie legitymacja członkowska. Mie- 
czyki natomiast członkowie noszą ja- 
kó odznaki prywatne, pamiątkowe, 
które jako takie oczywiście nie podle- 
gają dekretowi o odznakach i mun- 
durach. 

Poza tem Stronnictwo Narodowe, 
jako stronnictwo polityczne, jest orga- 
nizacją specjalnego rodzaju i nie pod- 
lega normalnemu ustawodawstwu, a 
zwłaszcza prawu o stowarzyszeniach 
(stwierdzają to np. okólniki min. Woj- 
ciechowskiego i min. Br. Pierackiego). 

Tymczasem ciągle jesteśmy świad- 
kami orzeczeń starościńskich, Ska- 
zujących członków: Str..Nar,.z4, nosze- 
nie mieczyków:. 

Ostatnio w Nowem Mieście i óko- 
licy starostwo w Rawie Mazowieckiej 
skazało 17 członków Sfr. Nar., ūžė- 
ważnie rolników 1 robotników, na 
grzywny po 30 zł oraz 3 dni aresztu, 
co z zamianą w razie nieściągalności 
grzywny wynosi 6 dni aresztu. 

Preżes Str. Nar. dr. Stanisław Gut- 
kiewicz, b. więzień Berezy, został wy- 
różniony przez starostwo, które uho- 
norowało go grzywna 50 zł 

Naturalnie ukarani odwołali się do 
sądów koronnych. Świeżo sąd okrę- 
gowy w Piotrkowie Trybunalskim. 
zmniejszył kary starościńskie czterem 
ukaranym do kwoty 5 zł grzywny i 
bez dodawania aresztu. Dalsze odwo- 
łania będą niebawem rożpatrywane. 

Jak się dowiadujemy, do Sądu Naj- 
wyższego wpłynęła już skarga kasą- 
cyjna jednego z adwokatów warszaw- 
skich w sprawie noszenia mieczyków. 

Zobaczymy, jak Sad Najwyższy 
rózstrzygnie tę sprawę. 


JE BudanaaĘ A 


— Ogłoszono w Rzeszę nówą ustawę, na mo- 
cy której przysięta złożóna ptzez świadka lnb 
rzeczonawcę w sądzie partyjnym jest uważana 
narówni z przysięgą > państwowym. 


— Stan zdrowia b. ambasadora Francji © St. 
Zjedn,, znakomitoge pisarza Olaudela, jest bar- 
dzo ciężki. TLekarze zalecili transfuzjeę krwi. 

x 


— W Wiedniu aresztowano pod zarzutem 
uprawiania działalności komunistycznej  47-lat- 
niego dziennikarza Harolda Goeffrey FrAzera, 
korespondenta szeregi piam angielskich i ame- 
rykańskich. Przy rewizji znaleziono szereg do 
kumentów. ujawniających ścisłą łączność ze 
sferami komanistycznemi. 


z Angielskie towarzystwo „Cunard White 
Star“ ogłasza, że podpisalo umowę o budowie 
parowca na wzór „Queen Mary", 


-d 
— 0 bezrobotnych rozpoczęło „marsz glo- 
dowy" z Glasgowa do Londynn. Zamierzają oni 
przebyć pieszo 600 klm. 


(= Obradujący w Fdynburgn kongres anglel- 
skiej partji pracy przyjął 1.738.000 głosami rē- 
A kierownictwa partji, wypowiadającą się 
za polityką zbrójehiową rządu brytyjskieto. 


ylilustrację Polską” I 
Czytajcie i abonujcie 
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PODRÓŻ MAŁEGO MIKADA 


Naród japonski otacza prawie reli- 
gijnem przywiązaniem dynastję pa- 
nującą, w osobie rządzącego obecnie 
cesarza Hirohito. Przodkowie cesarza 
wstąpili na tron krainy kwitnącej 
wiśni przed około 2000 lat. „Syn nie- 
bios“ — „Tenno“ brzmi oficjalny tytuł 
cesarza Japonji, który wyrósł niewąt- 
pliwie z kultu, jakiego zażywa ta 
długowieczny dom panujący. — W pa- 
łacu cesarskim chowa się teraz na- 
stępea „syna niebios", jedyny potomek 
męski cesarza Hirohito. Jest to naj- 
młodsze dziecko rodziny. cesarskiej; 
chłopca, urodzonego. 23 grudnia 1934 r., 
wyprzedziły dwie siostrzyczki. — Mały 
następca tronu, pod troskliwą opieką 
wychowawczyń, odbył niedawno 
pierwszą podróż koleją. Podróżą tą 
interesowano się w całej Japonji. 


Na marginesie 


Jak to nazwać ? 


Łódź, 7 października. 

Od szeregu lat panuje w Polsce inflacja 
stowarzyszeń. Liczba wszelkich związ- 
ków, lig, towarzystw i organizacyj jest 
wprost zastraszająca i rośnie z dnia na 
dzień. Z jednej strony sprzyja to powsta- 
waniu najszkodliwszych tworów społecz- 
mych, które w powodzi innych organizacyj 
i przez długie lata mogą bezpiecznie upra- 
wiać swą zbrodniczą działalność, 
nie'zostaną zdemaskowane. 

Tak było ze związkiem wolnomyśliciel- 
skim. Ile szkód wynikło ze swobodnego 
działania tej krypto - jaczejki komuni- 
zmu? 

Co mamy sądzić o Lidze Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela, o stowarzyszeniu 
Zbliżenia Międzynarodowego, o towarzy- 
stwie przyjaciół Ligi Narodów? I wielu 
innych...? 

Jeszcze gorzej, że w powodzi najrozma- 
itszych zbędnych organizącyj tonie kilka 
stowarzyszeń o pierwszorzędnem znącze- 
niu dla Polski. Naprzykład Liga Morska 
i Kolonjalna, Liga Obrony Powietrznej 


zanim 


; 
š 
ý 
A 
4 
5 
1 : 
* 
k 
m 


Państwa, Czerwony Krzyż i t. d. Ostatecz- 
nie tyle jest wszelakich związków, że oby- 
watel namawiany, a często i zmuszany do 
popierania tego i owego, ostatecznie traci 
wszelką orjentację i najchętniej przy lada 
okazji usuwa się wogóle od życia organi- 
zacyjnego. 3 

Co jednak jest wprost karygodne, ło 
wciąganie tych organizacyj w wir walk 
politycznych i to po stronie kompletnie 
bankrutującej „sanacji“. Oto pod jedną 
z ulotek przedwyborczych zbankrutowa- 
nej i skompromitowanej „siódemki* w Ło- 
dzi widzimy następujące podpisy: 


Klub Pracowników „Zjednoczone 
Sekcja Kobiet „Zjednoczone* 
Świetlica 

Koło XI Związku Rezerwistów 
Rodzina XI Koła Rezerwistów 
Kolo Ligi Morskiej i Kolonjalnej 


Koło Ligi Obrony Powietrznej Państwa 

Koło Polskiego Czerwonego Krzyża 

„Bratnia Pomoc“ Ubezpieczonych w P, 
K. O. 

Koło Absolwentów Szkół Technicznych 

V Oddział Straży Pożarnej. 


Powstaje teraz pytanie, czy obywatel, 
nie podzielający poglądów  osłąwionych 
„siódemkarzy* może należeć nadal do tych 
stowarzyszeń? 


Oczywiście czemprędzej się stamtąd 
wycofa, gdyż dzięki „mądrej” polityce 
„państwowotwórczych* działaczy LOPP 


czy LMK stala się namiastką niesławnej 
pamięci Bezpartyjnego Bloku! 

A kto na tem straci? 

Polska. 

Oto jeszcze jeden z rezultatów „pań- 
atwowotwórczego* szkodnictwa! M- 


Żydzi u premjera Składkowskiego 


Zilustrowali swoje ciężkie polożenie i wewnętrzne nastroje 


Jąk donosi prasa żydowską, prezes 
rady ministrów gen. Składkowski 
przyjął we wtorek delegację żydow- 
skiego koła parlamentarnego, w oso- 
bach dr. Emila Sommersteina i dr. 
Mojżesza Schorra. 

„Żydowscy parlamentarzyści — cy- 
tujemy pismo żydowskie — przedsta- 
wili podczas dłuższej konferencji pre- 
mjerowi ciężkie położenie i wewnętrz- 
ne nastroje ludności żydowskiej, ilu- 
strując swe wywody faktami j kładąc 
specjalny nacisk na zagadnienie bez- 
pieczeństwa, bojkotu gospodarczego, 
prawo do pracy i położenie młodzieży 
żydowskiej *. 

„Premjer Składkowski oświadczył, 


że zdaje sobie sprawę z pogorszenia 
sytuacji ludności żydowskiej, w związ- 
ku z ogólnem przeludnieniem w Pol- 
sce i w związku ze wzrastającym szo- 
winizmem nacjonalistycznym. Rząd 
stoi kategorycznie i bezwzględnie na 
stanowisku równouprawnienia wszyst- 
kich obywateli. Życie każdego obywa- 
tela polskiego jest święte, niezależnie 
od wyznania i narodowości. Rząd po- 
ciągnie do odpowiedzialności każdego, 
kto pozwoli sobie na akty gwałtu wo- 
bec Żydów, lub będzie im uniemożli- 
wiał środkami teroru wykonywanie 
swych prac zawodowych i handlu. 
Rząd uważa za szkodliwe dla pań- 
stwa rozbudzanie i podsycanie nacjo- 


nalistycznych namiętności i podburza- 
nie jednych przeciw drugim. Wybryki 
antysemickie muszą być bezwzględnie 
karane", 

Jak widać, owe głośne zdanie gen. 
Składkowskiego: „bojkot gospodarczy 
— owszem!“ nie poderwało zaufania 
Żydów do jego osoby, skoro udają się 
do p. premjera z delegacją i uzyskują 
oświadczenia i zapewnienia, które po- 
tem drukują tłustym drukiem pod 
wielkiemi cztero-szpaltowemi tytuła- 
mi. (mz) 


Skazana za zerwanie 
transparentu S, N. 


Warszawa. (Tel. wł.) Przed tus 
tejszym sądem okręgowym toczył się 
proces przeciwko Chai Feld, oskarżo- 
nej o to, że w przeddzień obchodu 
„Cudu nad Wisłą* zerwała transpa- 
rent, zawieszony na Starem Mieście 
przez Stronnictwo Narodowe. Napis 
na transparencie brzmiał: „Tak jak 
odparliśmy bolszewików w roku 1920, 
tak odeprzemy zdradę żyde-komuny'". 
Sąd skazał Żydówkę na 10 zł grzywny. 


żydzi wileńscy i komunizm 

Wilno. (Tel. wł) Przed wileń- 
skim sądem okręgowym toczył się 
proces przeciwko czterem Żydom-ko- 
munistom, którzy w czasie żydowskie- 
go strajku protestacyjnego w dniu 17 
marca wznosili na ulicy antypań- 
stwowe okrzyki. Wywrotowców-Żydów 
"sąd skazał na kary więzienia od 1 ro- 
ku do 2 i pół lat. 

Stowarzyszenie studentów - Żydów 
przy uniwersytecie Stefana Batorego 
w Wilnie zostało przez władze uni- 
wersyteckie rozwiązane. (mz) 


Staroslowiaiska Rugia przestała być Wyspa 


Kosztem 26 miljonów marek E egis- most między groblami na odcinku Dónholm 


Tak wygląda połączenie iądu stałego z wyspą Rugją. 
widzimy most między groblami na odcinku Dinholm — Rugja. 


Na fotografji u góry 
Na prawo 


pierwszy pociąg, który po nowej grobli przejechał ze Stralsundu do Sośnicy. 


W ubiegły poniedziałek dokonano 
w Stralsundzie otwarcia grobli i mo- 
stów, które połączyły niemiecki ląd 
stały ze starą, słowiańską wyspą 
Rugją. 

Dotychczas — przez 39 lat — kto 
chciał z Niemiec jechać koleją do 
Szwecji. ten korzystał z trajektu kole- 
jowego pomiędzy Stralsundem i miej- 
scowością Altefahr na Rugji, oraz z 
trajektu pomiędzy Sośnicą (Sassnitz) 
i Trelleborgiem. Obecnie, dzięki gro- 
bli i mostom pomiędzy Stralsundem 
i Altefahr, podróżny jedzie koleją 
wprost do Sośnicy na  północno- 
wschodnim brzegu Rugji. 

Połączenie Rugji z lądem stałym 
wykonano w przeciągu trzech lat. Ląd 
stały połączono najpierw groblą z ma- 
łą wysepką Danholm. Drugą część na- 
sypu, od wysepki Danholm do Rugji, 
przerwano mostem długości 540 me- 
trów. Most ten posiada 100 przęseł, 
które umożliwiają odpływ wody w 
czasie burz i nie dopuszczają do za- 
lewu Stralsundu przez fale. Całość po- 
między wysepką Danholm i wyspą Ru- 
gją mierzy 2.500 metrów. 


Dzięki budowie grobli, czas prze- 


Aleksander Rogalski 


Wilk pozostał wilkiem... 


Swego czasu pisaliśmy pod rubry- 
ką p. t. „Z naszego stanowiska“ o t. 
zw. Marranach, gdzie poruszy- 
liśmy sprawę stosunku Polaków do 
Żydów-wychrztów. Ten problem wy- 
daje się przeciętnemu, dobrodusznemu 
katolikowi, orzechem trudnym do 
zgryzienia, gdyż fakt przystąpienia 
Żyda do społeczności katolickiej czy- 
ni go czemś bliskiem i braterskiem, 
a jednocześnie jest rzeczą wiadonią, 
ġe Żyd pozostaje nadal Żydem mimo 
pozornej metamorfozy i to z wszyst- 
kiemi przywarami i instynktami rasy 
wrogiej cywilizacji chrześcijańskiej i 
aryjskiej. Co tu robić? Traktować Ży- 
da jako brata i współwyznawcę, czy 
też jako wroga? Wielu ludzi przeżywa 
te wątpliwości bardzo poważnie, nie 
mogąc dojść do jakiejś konkluzji. Ale 
ponieważ, jak to mówią, jesteśmy na- 
rodem dobrodusznych słowian, więc 
ostatecznie skłonni bylibyśmy do 
przyjaznego i serdecznego traktowa- 
nia neofitów. Bo to, panie dzieju, mo- 


że się i pod wpływem naszej wiary 
świętej wilk naprawdę w owcę zamie- 
ni? Nie uniemożliwiać mu tej prze- 
miany! 

Wszakże dla człowieka w pel- 
ni uświadomionego, dla Polaka, który 
jest nietylko wierzącym katolikiem, 
lecz również narodowcem, żywo się 
troskającym o los, przyszłość i dobro 
swego narodu, żadnych, podobnych 
hamletycznych zwątpień tutaj być nie 
może. Przechrztę należy traktować 
tak samo jak Żyda zwykłego, a nawet 
więcej, należy go jeszcze bardziej 
mmieć na uwadze, jeszcze czujniej go 
obserwować, bo kto wie, czy Żyd 
wkradający się pod szaty naszej wią- 
ry nie jest bardziej niebezpieczny dla 
nas i groźny, niź Żyd ortodoksa, Żyd 
jawny, stuprocentowy? Kto wie, czy 
to nie jest u niego jakiś macchiawe- 
lowski postęp? 

Otóż przykład marranów t. j 
nawróconych przed wieloma wiekami 
na katolicyzm pod wpływem prześla- 


dowań ze strony Inkwizycji Żydów 
hiszpańskich, powinien działać na nas 
w Polsce, gdzie częste są. wypadki 
chrzczenia się Żydów i gdzie grupa 
neofitów jest stosunkowo bardzo świe- 
ża i pozbawiona zupełnie tradycji — 
jak najostrzejsza ostroga, pobudzająca 
do najczujniejszego stanowiska wobec 
Żydów-przechrztów. 

I niech się za to Żydzi na nas nie 
gniewają. nie jesteśmy wcale herety- 
kami, ludźmi złej woli. Bo że napraw- 
dę tak trzeba nam bezwzględnie po-. 
stępować wobec neofitów, jak się po- 
wyżej napisało, dowodów na to no- 
wych i bardzo przekonywujących do- 
starczają nam oni sami — Żydzi. 

Bo o cóż chodzi? Oto w niedzielnym 
literackim dodatku żydowskiego „Na- 
szego Przeglądu“ znajdujemy w arty- 
kule opisującym wrażenia hiszpań- 
skie pióra Jakóba Adlera następujące 
niesłychanie ciekawe, ogromnie ważne 
i istotne miejsca, dotyczące tamtej- 
szych Żydów-przechrztów: 

„Do Żyda polskiego z Galicji, który 
założył na hiszpańskiej Majorce sklep 
naczyń domowych przyszła pewnego 
dnia kobieta hiszpańska spowita w 
czarny szal. 

„Kupiec zapytuje, czego ona sobie 
życzy. 


— Czy pan mnie nie poznaje — 
pada z jej ust pytanie. 

Kupiec zagląda jej w twarz i mó- 
wl: 

— Nie, signora, nie poznaję pani. 

Wtedy dama zdejmuje welon i zno- 
wu pyta: 

— Bardzo żałuję — mówi znowu 
kupiec — ale ja pani nie znam. 

— Pan chyba jest Żydem? 

— Owszem, jestem Żydem, ale nie 
znam pani, 

Zawiedziona znowu włożyła na 
siebie welon i rzekła drzącemi war- 
gami (teraz najciekawsze): 

— Myślałam, że pan mnie pozna. 
Jestem przecież Żydówką. Moi dzia- 
dowie wychrzcili się, ale mimo to je- 
steśmy Żydami i należymy do narodu 
żydowskiego”. 

A teraz drugi wypadek. 

„W Palmie, stolicy Majorki, miesz- 
kał Żyd austrjacki, z zawodu inżynier, 
ze swą rodziną. Gdy urodził mu się 
syn, zapragnął wykonać nad nim ry- 
tuał obrzezania. Będąc jednak pewny, 
Że na Majorce nie znajdzie „mohela* 
(operatora rytualnego), zaprosił takie- 
go z Barcelony. Po pewnym czasie 
zjawił się u niego stary Hiszpan 
i rzekł: 

— Gdy urodził się panu syn, ta 
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jazdu do Sośnicy zmniejszono o 45 
minut. Ponieważ równocześnie zelek- 
tryfikowane zostały koleje szwedzkie 
od Trelleborga, więc w komunikacji 
międzyn rodowej połączenie środko- 
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OBECNE POŁĄCZENIE 
LĄDU STAŁEGO Z RUGJA 


wej Europy ze stolicą Szwecji zostało 
przyśpieszone o dwie i ćwierć godziny. 

Koszty połączenia niemieckiego lą- 
du stałego ze starą, słowiańską wyspą 
Rugg wyniosły okrągło 26 miljonów 
marek. 


sha 


TRASA KOMUNIKACJI KOLEJOWEJ 
POMIĘDZY NIEMCAMI I SZWECJĄ 


Nagroda wileńska 


Wilno. (PAT) Sąd, powołany 
przez Zw, Literatów Wil, 'przyznał 
jednogłośnie doroczną wileńską nagro- 
dę literacką im. Filomatów prof. Ma- 
rjanowi Zdziechowskiemu, b. rektoro- 
wi U, S. B, za całokształt działalności 
literackiej. 


Choroba pos. Orłowskiego 


Budapeszt. (PAT). Poseł R. P. 
Orłowski w następstwie ropnego ząpa- 
lenia migdałów ciężko zaniemógł. O- 
becnie nastąpiła ogólna infekcja orga- 
nizmu, Stan jest bardzo ciężki, jednak 
nie beznadziejny. 

U chorego posła odbyli konsyljum 
najwybitniejsi lekarze węgierscy, a 
dziś w nocy przyjeżdża z Warszawy 
dr. Karwacki. 
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Aresztowania wywrotowców na Kresach , 


Ogółem aresztowano kilkanaście osób i skonfiskowano nie- 
legalnie posiadaną broń 


Hrubieszów, 7. 10. — W zwią- 
zku z zajściami komunistycznemi, ją- 
kie wydarzały się ostatnio w powia- 
tach zamojskim i hrubieszowskim, 
jak- donosi „Głos Lubelski“, przepro- 
wadzone zostały gruntowne rewizje i 
aresztowania elementów  wywroto- 
wych we wszystkich czterech gmi- 
nach, które były świadkami tych 
zajść. Ogółem aresztowano kilkana- 
ście osób oraz skonfiskowano dużą 


ilość nielegalnie posiadanej broni. 

Równocześnie po aresztowaniu 0- 
kręgowego działacza komunistycznego 
Śnieżka i jego towarzyszy w Łukowie 
odbyły się dalsze rewizje i aresztowa- 
nia w tem mieście oraz w Mędrzycy 
i Sokołowie. M. in. aresztowany został 
pracownik handlowy „Składnicy Nau- 
czycielskiej* Jabłoński. 10 aresztowa- 
nych osób przewieziono do więzienia 
w Siedlcach. 
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Składki na eskadrę „Chrobry 


'W dalszym ciągu wpłynęły do admini- 


stracji naszej następujące składki na 
eskadrę „Chrobry“: 
Bronisław Urbański, Księgarnia- 


Antykwarjat. Stary Rynek 5;— 
Twarzystwo Techników Mierni- 
czych w Poznaniu, zebrane wśród 


członków” 32,60 
Hanna i Józef Wolszczanowia 5— 
Kazimierz Der, Kórnik 2— 


Wanda, Góra Przemysława 4, ku 
uezczeniu trzydziestolecia Kurje- 


ra Poznańskiego A 1= 
Dzieci klasy IVb, Kobylin —A5 
P. Świtalski, Gostyń 5;— 
Filistrowie Poznańskich Akademic- 

kich Korporacyj Związkowych 

w Gdvni, dodatkowo do II raty 2 = 


Kazimiera Pieczyńska, dentystka 
Ostrzeszów 


Koło Śpiewacze „Lutnia“, Dolsk 3— 
Zarząd i personel Poznańskiego 
Koncernu Towarzystw Uhezpie- 
czeń, Poznań („Vesta" Poznań- 
sko-Warszawskie Tow. Ubezp") 1.350,— 


Karygodny wyzysk | 
robotnika polskiego 


Zw. Zawodowy „Praca Polska* w obronie robotników 


Łódź, 7 października. 

Związkiem zawodowym, stojącym 
na gruncie bezwzględnej walki z wy- 
zyskiem robotnika, jest. bezsprzecznie 
„Praca Polska", która zasięgiem swe- 
go działania obejmuje całą Polskę i 
jednoczy pod swemi sztandarami 
wszystkie zawody. A - 

Statuty, któremi rządzą się Związ- 
ki Zawodowe „Praca Polska", są ob- 
myślane „starannie, a istnieriie hierar- 
chji organizacyjnej, przewidzianej w 
statucie, stwarza czynnik nieodzow- 
nej kontroli i pomocy dla oddziałów 
rozsianych na terenie całej Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, Wszystkie zarządy 
okręgowe prowadzą między sobą oży- 
wioną korespondencję, w której infor- 
mują się wzajemnie © warunkach, 
pracy i płacy w danej gałęzi przemy- 
słu. Informacje te są bardzo ważnym 
materjałem przy likwidowaniu zatar- 
gów i mają znaczenie prawa zwycza- 
jowego, zwłaszcza w tej gałęzi prze- 
mysłu, która nie jest objęta umową 
zbiorową. 

Kryzys gospodarczy i związane z 
nim bezrobocie stwarza ogromną po- 
daż rąk roboczych, a jednoczesne kur- 
czenie się warsztatów pracy dają du- 
że możliwości wyzyskiwania robotni- 
ka przez nieuczciwych pracodawców 
żerujących na ostatniej nędzy. 

W tych warunkach interwencje 
Związków Zawodowych „Praca Pol- 
ska* są nader częste, przyczem zda- 
rzają się wypadki, że podczas inter- 
wencji ujawniają się szczegóły hą- 
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czemu sprowadził pan mohela z Bar- 
celony ? 

— Dlaczego to pana interesuje? 

— Jestem jednym z tych, którzy 
noszą w sobie tradycję naszej wielkiej 
spuścizny, która przechodzi z pokole- 
nia na pokolenie. Moich dziadków tu 
na placu przed katedrą spalono żyw- 
cem za ich wiarę. 

— Co pan chce przez to powiedzieć? 

— Sądzę, że niepotrzebnie sprowa- 
dził pan mohela zdalekaą — rzekł i do- 
dał tajemniczo — znalazłby pan ta- 
kich i tutaj, 

— Czy istnieje tu gmina żydowska? 
>» Starzec odpowiedział po cichu: 

— Przyjdzie dzień, gdy się © tem 
dowiecie. (Podkreślenia nasze). 

Uczynił ręką znak milczenia (I) i 
ukradkiem (!) się oddalił". 

Tutaj mamy właśnie najwspanial- 
sze zobrazowanie, najbardziej przeko- 
nywujące świadectwo, jak się przed- 
stawia w istocie szczerość nawróceń 
żydowskich, i jakimi to katolikami są 
żydowscy „katolicy'. Oto tyle wieków 
minęło, gdy Żydzi hiszpańscy przeszli 
na łono Kościoła, a cóż się okazuje? 
Zachowali nienaruszoną, niezachwia- 
ną wspólnotę rasową, poczucie swej 
odrębności, swoją żydowską naturę, 
swoją łączność z narodem żydowskim, 


który jest, jak to wynika z powyż- 
szych zwierzeń, ich najwyższem, naj- 
bardziej upragnionem, najskryciej u- 
tęsknionem dobrem. Nie wiara kato- 
licka, ale interesy narodu żydowskie- 
go są dla nich rzeczywistością nad- 
rzędną! 

Wilk pozostał wilkiem mimo, że 
tyle set lat bez ustanku chodzi w 
skórach owieczki, należącej do ow- 
czarni katolickiej. I co więcej. Jeszcze 
grozić poczyna: ] 

„Przyjdzie dzień, gdy się o tem do- 
wiecie, 

„Przyjdzie dzień, gdy: Izrael zrzuci 
ze siebie przymusowe szaty i odmieni 
pokorną i potulną postać, i stanie się 
wielki, potężny, jawny w swej chwale 
i triumfie! To wiedzcie zarówno wy, 
bracia w Jakóbie, szczęśliwi, że nie 
potrzebujecie ukrywać swego pocho- 
dzenia i swej rasy, jak i wy, współwy- 
znawcy - katolicy, których rychło czy 
późno porzucimy! 

„Przyjdzie dzień, gdy się dowiecie, 
że Izrael jest jeden i ten sam, obojęt- 
nie czy będzie Zakon Mojżeszowy 
przestrzegał wiernie, czy też religję 
Chrystusową wyznawał — mocny i 

groźny pan świata". R 

A. R. 


niebnego wprost wyzysku datującego 
się od całego szeregu miesięcy. 

Wysokość zatrzymanych zarobków, 
czy też innych słusznych pretensyj To- 
botników, niejednokrotnie przekracza 
wartość całego przedsiębiorstwa. Nie- 
uczciwy pracodawca, którym z reguły 
jest przeważnie Żyd, nie boi się ani 
interwencji Inspektora Pracy, ani pra- 
womocnego wyroku sądu, gdyż niema 
nic.do stracenia, a to co posiada za- 
bezpieczył na inne nazwisko, albo wy= 
wiózł do Palestyny, Robotnicy w swo- 
im dobrze zrozumiałym interesie po- 
winni natychmiast zgłaszać do Zw. 
„Praca Polska“ wypadki nadużycia ze 
strony fabrykanta, aby później unik- 
nąć dotkliwych strat powstałych z 
własnego zaniedbania. Ci robotnicy, 
którzy zwracają się do Zw. Zaw. 
„Praca Polska* otrzymują natych- 
miast interwencje, a wyniki pierw- 
szych konierencyj, które odbywają się 
zawsze z udziałem delegatów robotni- 
czych, są najczęściej korzystne i rzad- 
ko kiedy zachodzi konieczność prowa- 
dzenia strajku. 

Ostatnio na żądanie robotników fa- 
bryki gazy i waty A. Jankowskiego w 
Pabjanicach, Związek „Praca Polska“ 
przeprowadził interwencję a wynikiem 
kilku konferencyj była umowa na za- 
sadzie której robotnicy otrzymali: 1) 
25 proc. podwyżki dotychczasowych 
stawek, 2) uznanie delegatów, 3) nie- 
stosowanie redukcji. 

Jeśli zważymy, że chodzi tu o prze- 
mysł pozostający w polskich rękach 
i borykający się z żydowską konku- 
rencją, a który mimo to stosował 
wyższe stawki niż inny przemysł w 
Pabjanicach, to ta nowa podwyżka 
słusznie uchodzić może za nowy suk- 
ces Zw. Zaw. „Praca Polska“, 


Drugim faktem doniosłego znacze- 
nia jest zawarcie umowy zbiorowej w 
przemyśle drzewnym w Aleksandro- 
wie, o którym prasa „sanacyjna” i ży- 
dowska świadomie przemilczała, a 
przecież chodziło tu o los przeszło 
trzystu rodzin robotniczych: Zawarcie 
umowy nastąpiło w dniu 22 września 
b. r. w obecności Inspektora Pracy 
inż. Radłowskiego, którą podpisali w 
imieniu pracodawców Cech Mistrzów 
Stolarzy w Aleksandrowie, a w imie- 
niu robotników przedstawiciel Zw. 
Zaw. „Praca Polska* W umowie 
przewidziano trzy kategorje stawek a- 
kordowych, które podwyższono od 45 
proc. do 120 proc., oraz zagwaranto- 
wano przestrzeganie 8-mio godzinnego 
dnia pracy, który dotychczas trwał 12 
—]14 godzin na dobę. Nic też dziwne- 
go, że po 3-tygodniowym strajku u- 
szczęśliwieni robotnicy-stolarze wzno- 
sili gromkie okrzyki na cześć Zw. 
Zaw. „Praca Polska" i jej przedstawi- 
ciela, a nieliczna grupa robotników 
klasowych, wyczekująca wyników in- 
terwencji, natychmiast podpisała de- 
klarację członkowską, wyrzekając gło- 


áno na sprzedajną rolę związków kls- 
sowych. / 

Coraz częściej zdarzają się wypad- 

ki, że pokrzywdzeni robotnicy — człon- 
kowie związków klasowych, N. P. R. 
„Pracy“ czy też Z. Z. Z. zgłaszają Się 
do Zw. Zaw. „Praca Polska“ i oświad- 
czają, że jeśli ten Związek im nie po- 
może to już chyba nie ma sprawiedli- 
wości na świecie, ani też ludzi uczci= 
wych, 
Robotnicy ci ze łzami w oczach o0- 
powiadają o swojej krzywdzie i o tem, 
że wszędzie spotykają się ze wzrusze- 
niem ramion, a przecież w wypadkach 
tych zdawało by się beznadziejnych 
Zw. „Praca Polska* uzyskiwał polu- 
bownie przeszło 200-sto złotowe o4- 
szkodowanie. 

Wypadków takich jest bardzo wie- 
le, świadczą one o  bankructwie 
związków klasowych, operujących ha- 
słami demagogicznemi i o rzetelnym 
na zaufaniu opartym stosunku robot» 
nika do Zw. Zaw. „Praca EAT 


Zgon wybitnego egipskiego 


Rzym. (PAT.) Dziś w nocy zmarł 
wybitny egipski mąż stanu Ali Pasza 
Sahmi, jeden z pionierów ruchu na- 
rodowościowego w Egipcie. 


PROSZĘ WSTAĆ! 


Chudy Moryc 


— Uj! Moniuchna, co ja za zat 
martwienie! Ja już siwieję, ja jestem cal- 
kiem łysy. 

A za Co takiego? Coo? Policja cię nakry* 
a? 

— Uj, jeszcze gorzej! 

— (6 plajtę zrobiłeś? - e 

— Ty się śmiej. Plajta to byłby w pos 
równaniu do. tego jeszcze dobry interes. 

— No więc co jest? 

— Ja ide do wojekal 

— Ty się ić wyśmiać Moryc. Myślisz, 
że do wojska taki chudy mężczyznę wezmą 
jak ty. Może żeby utył co? Ja ci jeszcze 
raz mówię, ty sze szmiej, Ciebie nie wez- 
mą. 

— Nie może być?! To jak kto ma cien" 
ką fygurę to uni go nie biorą? 

— Sie wi! 

— Uj to jest fajn! 

Pocieszony przez przyjaciela Moryc 
Tyczka pewny zwycięstwa, stanął odważ- 
nie przed komisją poborową. 

Z lekceważeniem obejrzał siedzące za 
stałem władze, ściągnął chałat, splunął na 
podłogę i uśmiechając się ironicznie, cze- 
ka na swoją kolejkę. 

— Czego się głupi Żydzie cieszysz — za- 
gadnął go współtowarzysz. Wezmą cię do 
marynarki. 

— Mie wezmą?! Czy pan czasem jest 
myszuge? Nie widzi pan, że ja jestem 
chudy? 

Rozmowę przerwało wezwanie, 

— Moryc Tyczka jest? 

— Czymu ma nie być? 

— Ile macie lat? 
sam raz. 

— Co znaczy w sam raz? 

— 0 lat i 10 miesięcy. 

— Oczy macie dobre? 

— Jedno sztuczne, 

— Jakto sztuczne? Szklane? 

— Kto mówił, że szklane? Ono jest 
sztuczne, bo jest z lewej strony twarzy a 
widzi to co jest z prawej. 

— To w wojsku nie przeszkadza. 

— Zęby macie wszystkie? 

— Jeszcze dwa za dużo. 

— Jaka waga? 

— Można powiedzieć średnia bo jestem 
chudy, 

— Zważyć go! 

— 66 kilo! 

— W sam raz dobra. 

— Przepraszam co znaczy dobra? 

— To znaczy, że jesteście zdrów i wcie- 
lẹ was do kawalerji. A 
à — Pan żartuje, przecie ja jestem chu* 

y 


— 


— Co z tego. To właśnie dobrze. Taa 
kich w kawalerji potrzeba. 

Na Moryca wystąpiły śmiertelne poty. 
Nie mógł spać ani jeść. Wreszcie wpadł 
na pomysł, który stał się przedmiotem 84- 
dowej rozprawy. W dokumentach waj- 
skowych nrzerobił cyfrę swojej wagi z 56 
na 80. Władze jednak szybko spostrze- 
/» fałszerstwo, bo przecież najbardziej 


į chudy Moryc nie może ważyć 36 kilo. 


. Na więziennym wikcie wróg wojny na“ 
pewno utyje i kto wie, czy nie dostanie się 
dô marynarki albo do artylerji ciężkiej. 

Kelly, 


5października 

Mówi się na terenie stolicy o orga- 
nmizowaniu społeczeństwa. Dziwny pa- 
radoks leży w tem, że wszyscy o tem 
mówią, a tymczasem dokonywa się 
nieustanna parcelacja ugrupowań i za- 
miast konsolidacji mamy raczej do 
czynienia nieustannie z nowemi for- 
macjami. 


„.Mówi się tedy o potrzebie stworze- 
nia nowego wielkiego obozu poli- 
tycznego. „Od P. P. S do Stron- 
nictwa Narodowego powinni wszyscy 
w niem się zmieścić" — mówi na pod- 
stawie rozmowy z płk. Kocem poseł 
Wojciechowski na zjeździe legjonistów 
we Lwowie, potwierdzając pogłoski, że 
w obręb przyszłej organizacji, opraco- 
wywanej przez płk. Koca, miałyby 
wejść nie organizacje, lecz pojedyńczy 
ludzie. : 


No, dobrze: lecz czemże sobie wy- 
tłumaczyć tak drobiazgową parcelację 
wsi, jakiej się teraz dokonywa właśnie 
w imię przyszłego obozu politycznego, 
czem sobie tłumaczyć reaktywowanie 
rozmaitych ugrupowań, które absolut- 
nie nic nie reprezentują i nie posiada- 
ją na wsi żadnego oparcia? Czem so- 
bie tłumaczyć dążenia do formowania 
jakichś,nowych ugrupowań politycz- 
nych w mieście i ujęcia w tem Toz- 
maitych prądów ideowych? 

Zapowiedzi o obozie słyszeliśmy już 
z początkiem czerwca. Idzie już piąty 
miesiąc, a wiemy tylko jedno: że 
trwają ciągle prace przygotowawcze. 
W jakim zakresie są zamierzone, w ja- 
kiem stadjum się znajdują, jakich 
problemów dotykają — o tem głucho. 

* 


Ale jak to pogodzić, co mówi pos. 
Wojciechowski, z istotnym stanem 
rzeczy? Życie wskazuje dowodnie, że 
idziemy nie w kierunku konsolidacji 
powszechnej, a właśnie rozczłonkowy- 
wania się, krystalizowania kierunków. 
Przecie Łódź stała się symbolem 
współczesności. Niema dzisiaj silniej- 
szego wykładnika nastrojów, jak wła- 
śnie ona. Dwa kierunki, będące sym- 
bolami dwu wykluczających siebie 
światopoglądów. To jest właściwy po- 
dział społeczny. 

Jak połączyć ogień z wodą? 

* 


Są tendencje centrowe. Właśnie 
zrono intelektualistów poczęło wyda- 
wać tygodnik polityczny, którego treść 
wyraża się w jego programowym arty- 
kule, zatytułowanym: „Porozumienie“, 
Lecz jakżeż realizować porozumienie 
przy sprzeczności elementarnych wska- 
zań programowych ?... 

Czy tego rodzaju hasła dzisiaj nie 
wprowadzają jedynie zamętu? Na po- 
wodzenie szans nie posiadają. Exem- 
plum: Łódź. Raczej jedynie zamącają 
umysły, zamazują obraz rzeczywi- 
stości. 

A właśnie dzisiaj chodzi o jasny 
obraz. 

Któż dzisiaj po wyborach w Łodzi 
będzie się upierał przy twierdzeniu, że 
P. P: S, jest partją samodzielną i nie- 
zależną od Żydów i — od żywiołów 
komunistycznych ?... 

Sen o szpadzie chyba wygasa... 


WARSZAWIANIN 


Strajk autobusowy 
W Londynie 

Londyn. (PAT). Strajk pracow- 
mików autobusów rozszerza się. Liczba 
strajkujących wynosząca rano 4 tysią- 
ce podniosła się do 6 tysięcy. Komu- 
nikacja autobusowa została przerwa- 
ma na 5-ciu nowych linjach. 


ram 
nowego rzadu Finlandji 


Helsingfors. (PAT). Nowy rząd 
premjera Kallio objął w dniu dzisiej- 
szym urzędowanie, ogłaszając równo- 
cześnie swój program. W dziedzinie 
polityki zagranicznej rząd trzymać się 
będzie linji, która ubiegłej jesieni zna- 
lazła pełną aprobatę u sejmu. Będzie 


to polityka neutralności i pokoju, sta», 


rająca się o zachowanie i umocnienie 
przyjażni z. wszystkiemi zagraniczne- 
mi państwami. Rząd będzie czuwać 
rad utrzymaniem demokratycznego 
ustroju państwa. Reszta programu po- 
swięcona jest problemom socjalnym. 
Wspomniany jest również zamiar u- 
mocnienia obronnoścj kraju. 
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Dwa wyroki śmierci w Rzeszowie 


Skazani mordercy wnieśli prośbę o łaskę do Prezydenta 
Rzeczypospolitej 


Rzeszów. (PAT). Sąd przysię- 
głych w czasie ostatniej kadencji wy- 
dał dwa wyroki śmierci. W piewszym 
wypadku skazany został St. Tyszka 
za mord rabunkowy, dokonany w 
Wielką Sobotę r. b. na 18-letniej słu- 
żącej J. Walnej. W drugim wypadku 


skazany został na śmierć niejaki St. 
Królikowski za podwójne morderstwo, 
dokonane dnia 1 maja r. b. Obrońcy 
wnieśli kasację, którą jednak Sąd 
Najwyższy odrzucił, x 

Skazańcy wnieśli prośbę o łaskę do 
Pana Prezydenta R. P. 


Wspólna żałoba Belgii i Polski 


Jak odbył się pogrzeb ofiar katastrofy kopalnianj, w której 
zginęło także trzech Polaków 


Bruksela. (PAT.) W dniu wczo- 
rajszym minister spraw zagranicznych 
Spaak przyjął posła R. P. w Brukseli 
Jackowskiego, który w imieniu rządu 
polskiego wyrazili kondolencje z po- 
wodu katastrofy w kopalni Labouve- 
nie w prowincji Hainaut, gdzie padło 
ofiarą wypadku -30 zabitych i kilku- 
dziesięciu rannych. Minister Spaak 
wyraził przy tej okazji posłowi pol- 
skiemu współczucie z powodu śmier- 
ci trzech górników polskich: Wilerta, 
Jasińskiego i Prochowiaka, którzy zgi- 
nęli w powyższej katastrofie. 

Na uroczystości pogrzebowe w La- 


bouverie przybyli m. in. poseł R. P., 
Jackowski, minister pracy Delattre, 
oraz konsul Nagórny. W kondukcie 
żałobnym kroczyło na czele ducho- 
wieństwo polskie i belgijskie, delega- 
cje towarzystw polskich ze sztandara- 
mi i niesiono wieńce © barwach naro- 
dowych polskich. 

Po uroczystościach pogrzebowych 
minister Delattre wypytywał się z tro- 
skliwością górników polskich o wa- 
runki bytu, jak również interesował 
się wielce sprawą ubezpieczeń spolecz- 
nych. 


Groźne burze na Bałtyku 


Burza dokonała poważnych uszkodzeń brzegu morskiego 


Jastarnia. (PAT). Burza na 
morzu polskiem trwa już od paru dni, 
powodując ostatnio szereg poważnych 


| UW W ANENA O rrena a ea a ren 
Otwarcie sezonu zimowego restauracji 


„ROMA“ 
właśc. A. Kotecki ŁÓdŹ, Piotrkowska 152 «et. 236-77 


Pierwszorzędna kuchnia! 


Bogato zaopatrzone piwnice w trunki krajowe i zagraniczne. 
Przyjmuje obstalunki na bankiety, wesela, wszelkie przyjęcia itp. 


Codzienne od godz. 20-tej koncertuje znakomity zespół 
WŁADYSŁAWA KRA JKOWSKIEGO 
LIWO 


| a 


uszkodzeń brzegu. Na półwyspie hel- 
skim pomiędzy osadą rybacką Kuźni- 
cą a Chałupami woda podmyła wyd- 


n 18559 


Na proszku do pieczywa 


BSE — 


dlatego taka 
wyśmienita 


Pg 7419/20-41,22/8 


my oraz na znacznym odcinku unio- 
sła 3-metrowej szerokości pasma 
wydm, przyczem potworzyły się wiel- 
kie wyrwy. Urząd morski przystąpił 
natychmiast do umacniania zagrożo” 
nego brzegu przy pomocy faszyny i 
kamieni. 

Poza tem wzburzone morze podmy= 
ło brzegi między Wielką Wsią a 
Chłapowem w- pobliżu Cetniewa i po~ 
między Wielką Wsią a Chałupami. W 
porcie rybackim w Wielkiej Wsi na- 
wałnica ponownie zatopiła  kafary 
motorowe i parowe oraz wyrwała pa- 
le konstrukcji drewnianej mola za- 
chodniego. Część mola zabetonowana 
znajduje się w stanie nienaruszonym. 
Nasilenie burzy już nieco osłabło, mo- 
rze jednak jest jeszcze bardzo wzbu- 
rzone. 

Tallin. (PAT) Panowała tu na 
morzu i lądzie gwałtowna burza. Siła 
wiatru była ogromna. Orkan połamał 
wiele drzew starych i wyrządził znacz- 
ne szkody w Sieci elektrycznej oraz 
telefonicznej. 

Brak wiadomości o wielu statkach, 
które znalazły się w drodze w czasie 
burzy. M. in. nic niewiadomo o pol- 
skim statku „Cieszyn“, który, według 
rozkładu, miał przybyć do Tallina 
wczoraj. 


Śmierć 
za zamordowanie służącej 


Wiedeń. (PAT), W głośnym pro- 
cesie Józefiny Luner o zamordowanie 
służącej sąd wydał wyrok, skazujący 
Luner na śmierć. Mąż morderczyni, 
fabrykant fortepianów, Luner, za u- 
krywanie zbrodni został skazany na 
lat wiszienia. 


Czy Polska nięknie się pogróżei” 


Karzeł gdański „ostrzega“ rząd polski i grozi Berlinem 


Od własnego korespondenta „Orędownika* 


Gdańsk, 6 października 

Hitlerowcy gdańscy są mocno ziry- 
towani tem, że Liga Narodów powie- 
rzyła Polsce zajęcie się sprawami, po- 
ruszonemi w ostatnim swoim rapor- 
cie wysokiego komisarza Lestera. W 
Gdańsku, którego przedstawiciele 
zwykli przemawiać ostrym tonem, nie 
mogą się uspokoić, że raport „komite- 
tu trzech* mówi o Gdańsku językiem 
niepospolitym dla obrad genewskich, 
zarzucając m. in. senatowi gdańskie- 
mu robienie obstrukcji przeciwko czyn- 
nościom przedstawiciela Ligi w Gdań- 


sku. Hitlerowcy Wolnego Miasta za- 
powiadają wysłanie pisemnego prote- 
stu prez. Greisera, przeciwko „nie- 
iaiia wyrażaniu się o Gdań- 
sku. 

Prasa gdańska, na wiadomą komen- 
dẹ, ogłasza, że misja, jaka została Pol- | 
sce powierzona, jest tylko oddaniem | 
funkcji zwykłego sprawozdawcy. refe- 
renta, nie mającego prawa decyzji. 

Chociaż mandat otrzymany przez 
Polskę od Ligi Narodów nie ma — 
według prasy gdańskiej — żadnego 
istotnego znaczenia, to jednak organ- 


LICA NAR OLOW 


Gdańskie jabłko dojrzewa. 


| senatu, „Danziger Vorposten*, następu- 


jące pod adresem Polski kieruje słowa: 

„Można dac chyba wyraz nadziei, że 
Polsce są znane granice, jakie zostały zą- 
kreślone (przez kogo ? ? ? — red.) dla jej 
polityki w stosunku do Gdańska. Z tego 
też powodu w roli sprawozdawcy raportu 
komisarza Lestera będzie musiała Polska 
zatroszczyć się, aby zlecenie, dane Polsce 
przez Genewę, które stanowi dla Ligi Na- 
rodów odciążenie, nie stało się dla 
samej Polski obciażeniem jej wa- 
źniejszych zadań politycznych. 

„Rozumie się przecież powiada 
„Vorposten* — że jeszcze i inne oczy pā- 
trzą na Gdańsk. nie tylko te z Genewy i 
z Warszawy. Te oczy są wystarczająco 
bystre, aby zauważyć, czy upoważnienia, 
dane Polsce, służą intercsowi Gdańska, 
czy też w rzeczywistości, jakby to można 
wrioskować po okolicznościach; — chodzi 
o to, aby przez jakieś „wyhandlowywa- 
nie“ przy pomocy mocarstw, zasiadają- 
cych w Lidze Narodów, umocnić pozycję 
polityczną (Polski — red.) w Gdańsku.* 

Pogróżki czołowego organu gdań- 
skiego śą jasne i wyraźne. Polska 
wykonując zalecenie Ligi Narodów, ma 
służyć tylko interesowi Gdańska, oczy- 
wiście w zrozumieniu hitlerowskiem. 

` Zachowywanie się Polski będą oce- 
niać oczy z Berlina, 

Poiska ma baczyć, aby sobie przez 
Gdańsk nie obciążyła... innych hipo- 
tek politycznych 

Wyraźna pogróżka: strzeżenie na- 

szych praw w Gdańsku, może dopro- 
wadzić do nieporozumień j zatargów z 
Berlinem! 
) Czy Polska ulęknie się tych pogró- 
żek? Czy dla „dobrych“ stosunków z 
Berlinem poświęci Gdańsk? To wszyst- 
ko teraz się okaże. 

Liga Narodów wyrażnie uzależniła 
swoje kroki wobec Gdańska od stano- 
wiska, jakie zaimie Polska. E P. 
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Strona 6 — ORĘDOWNIEK, piąłek, dnia 9 października 1936 — 


W sawia Teatru Mijskiogo w Lodi 


Walczymy o polski teatr I o polskie siły aktorskie 


Łódź, w październiku 


W związku z rozpoczęciem nowego 
sezonu teatralnego dyrekcja Teatru 
Miejskiego w Łodzi rozesłała do całej 
prasy łódzkiej komunikat, w którym 
przedstawiła nowozaangażowany ze- 
spół aktorski oraz plan pracy na rok 
1936/37, Komunikat ten — jak zresztą 
wszystkie inne poprzednie — zamie- 
ściliśmy lojalnie w całości, wychodząc 
z założenia, że o wszelkich poczyna- 
niach takiej placówki kulturalnej, ja- 
ką być powinien Teatr Miejski, utrzy- 
mywanej notabene z pieniędzy pu- 
blicznych, opinja polskiego społeczeń- 
stwa w Łodzi musi być dokładnie i 
wszechstronnie poinformowana, Publi- 
kując ów komunikat w okresie naj- 
bardziej natężonej pracy przedwybor- 
czej, zaznaczyliśmy jednak, iż do spra- 
wy Teatru Miejskiego jeszcze powró- 
cimy. 

Czytelników i przyjaciół naszego 
pisma, a z nimi i całej narodowej o- 
pinji w Łodzi, nie potrzebujemy ani 
zapewniać ani przekonywać o szcze- 
„rej i naprawdę głębokiej trosce, z ja- 
ką zawsze odnosimy się do Teatru 
Miejskiego w Łodzi, ilekroć wymaga 
tego uzasadniony i rzeczywisty inte- 
res naszego życia kulturalnego i arty- 
stycznego naszego miasta, Nie może- 
my tego jednak powiedzieć o innych 
pismach łódzkich, a w szczególności o 
prasie żydowskiej, która, nawiazawszy 
zbyt bliski i zbyt zażyły kontakt z dy- 
rekcją teatru, usiłuje z przybytku 
sztuki polskiej zrobić przybytek „kul- 
tury* żydowsko-bezbożniczej. Ilekroć 
zauważyliśmy. że teatr wskutek takiej 
czy innej sugestji żydowskiej wkraczą 
na niewłaściwą drogę — w dobrze 
pojętym interesie kultury narodowej 
roagowaliśmy stanowczo, ale zawsze z 
wiarą, że teatrowi ostatecznie wyjdzie 
to na dobre. Nam zależało i w dal- 
szym ciągu zależeć będzie, by Teatr 
Miejski w Łodzi, utrzymywany z pie- 
niędzy publicznych, stał się świątynia 
sztuki rdzennie polskiej i narodowej. 
Na takich właśnie, a nie innych prze- 
sełankach opieramy nasz stosunek do 
Teatru Miejskiego w Łodzi i czy to 
się będzie komu podobało czy nie, 
walki o właściwy, o polski charakter 
teatru nie zaprzestaniemy, chyba, że 
miasto skreśli mu wszystkie subwen- 
cje, a Teatr Miejski zamieni swój 
szyld na tablicę z napisem w języku 
żydowskim... Póki jednak tak nie 
jest, stosunku naszego do teatru nie 
zmienimy. 

Jak jest obecnie z Teatrem Miej- 
skim w Łodzi? 


W nowozaangażowanym do teatru 
zespole artystycznym znajdujemy na- 


stępujące siły żydowskie: Jadwiga 
Chojnacka, Lula Dywińska, Emilja 
Jaworska, Ada Potomska. Hilda 


Skrzydłowska, Kazimierz Dejunowicz, 
Wacław Modrzeński, Józef Winawer 
i Henryk Szletyński. Zestawiając sta- 
ry zespół z nowym, stwierdzamy, iż 
liczba aktorów żydowskich w nowym 
sezonie powiększyła się. Zwolniono 
bowiem dwóch, a przyjęto czterech 
Żydów. Inaczej natomiast wygląda 
stosunek zwolnionych sił polskich, W 
nowym zespole brak nazwisk 10 akto- 
rów-Polaków, z pośród których więk- 
szość — to pierwszorzędne siły. Osta- 
tecznie rachunek wygląda tak: 


Zwolniono: Polaków 10, Ży- 
dów 2. 

Przyjęto: Polaków więcej — 0, 
Żydów więcej — 4. 


Powtarzamy: w nowym zespole 
liczba aktorów-Polaków zmniejszyła 
się na korzyść Żydów. Fakt ten pięt- 
nujemy publicznie i w imieniu pol- 
skiego społeczeństwa przeciwko takiej 
polityce personalnej dyrekcji teatru 
zakładamy jak najostrzejszy protest! 

A teraz wróćmy jeszcze na chwilę 
do stosunków w poprzednim sezonie 
teatralnym. Dyrekcja, szukając dróg 
zainteresowania teatrem jak najszer- 
szych warstw ludności, podjęła szczę- 
śliwą myśl, wypróbowaną na innych 
terenach, urządzania przedstawień dla 
dzieci. Cóż, kiedy i przy realizacji te- 
go mądrego projektu nie obyło się bez 

ydów. Wystawiono mianowicie sze- 
reg bajek, których autorami byli Ży- 
dzi, Mało tego: w wykonaniu tych 
sztuk brały udział dzieci żydowskie, 
a  reżyserję powierzono specjalnie 
sprowadzonym reżyserkom-Żydów- 
kom! Jedna z nich otrzymała z teatru 
aż 700 zł. Cóż u licha? Czyż Łódź już 
jest tak naprawdę upośledzona, że nie 
można znaleźć na miejscu ani jednej 
reżyserki-Polki? Czy niema naprawdę 
w Łodzi polskich dzieci, któreby mo- 
gły brać udział w przedstawieniach, 
przeznaczonych dla dzieci polskich? 

Ale na tem nie koniec. Jest pu- 
bliczną tajemnicą, że teatralne zespo- 
ły krawców, fryzjerów, szewców i wo- 
góle dostawców składają się wyłącznie 


z Żydów. Kierownikiem muzycznym 
teatru jest Żyd Szmirgeld, reżyserem 
Żyd Szletyński, w kasie urzęduje Ży- 
dówka... Brakuje tylko tego, aby i 
dyrektorem teatru został Żyd, co, jeśli 
dotychczasowa polityka personalna 
dyrekcji nie ulegnie radykalnej zmia- 
nie, jest wcale możliwe. 

W tych warunkach łatwo się do- 
myślić, dlaczego prasa żydowska re- 
klamuje Teatr Miejski w Łodzi, jako 
jedną z najlepszych i najwyżej posta- 
wionych placówek teatralnych w Pol- 
sce. Superlatywy na cześć łódzkiego 
teatru, wypisywane na łamach prasy 
warszawskiej i krakowskiej, przyjmo- 
wane są przez opinję polskiego społe- 
czeństwa łódzkiego z dużym niesma- 
kiem, gdyż wie ono, kto tę reklamę 
robi i w jakim celu. Żydzi są z teatru 
łódzkiego zadowoleni, to prawda, ale 
to dowodzi właśnie, że ten teatr idzie 
po złej drodze, że się wysługuje „kul- 
turze“ żydowskiej. Trzeba zrobić 
wszystko, aby Żydzi z teatru łódzkie- 
go byli niezadowoleni, bo wtedy bę- 
dzie to dowodem, że jesteśmy na do- 
brej drodze. 

Dotychczasowe nasze starania, usi- 
łujące wywrzeć nacisk na dyrekcję 
teatru, aby zerwała z metodą zaprze- 
paszczania interesów kultury polskiej 
na rzecz Żydów, nie odnoszą, jak wi- 
dzimy, żadnego skutku. Przeciwnie, 


Echa powitania wojska 
w Łodzi 


Łódź, 7. 10. — W sobotę ubiegłą 
został zwolniony z więzienia łódzkie- 
go przy ul. Kopernika student S. G., 
G. W., p. Juljan Nowakowski z War- 
szawy, który był aresztowany podczas 
pamiętnej manifestącji członków Str. 
Narodowego na ulicach Łodzi na cześć 
powracającego z manewrów wojska. 
P. Nowakowski przebywał przez trzy 
tygodnie w więzieniu i został obecnie 
zwolniony pod dozór policyjny. 


Książka Dohoszyńskiego 
na wyczerpaniu 


Warszawa, 7. 10, — Podobnie 
jak pierwsze wydanie głośnej książki 
Adama Doboszyńskiego — „Gospodar- 
ka narodowa“, tak i obecne, drugie 
wydanie jego pracy rozeszło się w 
ciągu kilku miesięcy, Drugie wydanie, 
przejrzane i uzupełnione w maju br. 
przez Doboszyńskiego trzema nowemi 
rozdziałami: Dekoncentracja wytwór- 
czości, Spółdzielczość i Tmponderabi- 
lia w gospodarce, jak się dowiaduje- 
my, jest już na wyczerpaniu, tak, że 
pozostało zaledwie kilkadziesiat e- 
gzemplarzy tej wysoce oryginalnej 
książki. 

„Gospodarka narodowa“ zawdzię- 
cza swe powodzenie tematowi, opraco- 
wanemu na podstawie idei św. Toma- 
sza z Akwinu oraz niewatpliwie su- 
gestywnemu talentowi autora, który 
skomplikowane zagadnienia gospo- 
darcze, społeczne i ustrojowe potrafił 
przedstawić w nader interesującej i 
atrakcyjnej formie, 

Z wielu stron słychać głosy, doma- 
gające się trzeciego wydania „Gospo- 
darki narodowej“ — o czem trudno 
dziś mówić wobec niemożliwości sko- 
munikowania się wydawców z auto- 
rem, przebywającym od czerwca za 
kratami więzienia św. Michała w Kra- 
kowie. Autor prawdopodobnie pra- 
gnąłby uzupełnić swą książkę. 


Echa rozprawy kamej 
w Radomiu 


Warszawa, (PAT). W związku 
z ujawnionym na toczącej się przed 
sądem okręgowym w Radomiu roz- 
prawie karnej przeciwko b. naczelni- 
kowi urzędu skarbowego w Radomiu 
Stanisławowi Krzysztoforskiemu bra- 
kiem nadzoru ze strony niektórych u- 
rzędników izby skarbowej w Kielcąch 
zostali zawieszeni w pełnieniu Służby 
naczelnik wydziału 3-go w izbie skar- 
bowej w Białymstoku Franciszek Dę- 
bowski, poprzedni naczelnik wydziału 
3-go izby skarbowej w Kielcach i na- 
czelnik wydziału 2-go w izbie skarbo- 
wej w Lublinie Aleksander Jasienić- 
ki, poprzednio naczelnik wydziału 2-go 
izby skarbowej w Kielcach. 


Echa procesu 
25 narodowców łódzkich 


Warszawa, 7. 10. — Jak się do- 
wiadujemy w sprawie 25 narodowców 
łódzkich z aplikantem adwokackim, 
b. więźniem Berezy, p. Napoleonem 
Siemiaszką, na czele, którzy zostali 
skazani w ub. środę przez sąd apela- 
cyjny w Warszawie — są już na u- 
kończeniu motywy wyroku. 

Sąd prawdopodobnie dlatego przy- 
Śpieszył sporządzenie motywów, iż 
skazanym, którzy zamierzają wnieść 
skargi kasacyjne, w razie nieuwzględ- 
nienia skargi kasacyjnej przez Sąd 
Najwyższy, przepadłby okres przeby- 
wania w więzieniu od dnia wyroku 
apelacyjnego do dnia wyroku kasa- 
cyjnego. SEN 

Główny oskarżony apl. Siemaszko 
przebywa w więzieniu mokotowskiem 
w Warszawie. Ponieważ apl. Siemasz- 
ko poważnie niedomaga już od dwu 
lat na wątrobę, a obecnie zgórą 7 mie- 
sięcy, i to po Berezie, przebywa w wię- 
zieniu, przeto obrońcy zamierzają 
wnieść podanie o zmianę środka zapo- 
biegawczego wobec Siemaszki, by u- 
możliwić mu kurację. 


dyrekcja teatru wypowiedziała nam 
na tym odcinku walkę. Przedstawicię- 
la naszego pisma „zapomniano* w tym 
roku zaprosić na otwarcie sezonu. 
Przedstawiciele pism żydowskich byli 
zato w komplecie. Podejimowano ich z 
całą serdecznością. Ale i to nas nie 
zraża, to są drobnostki, które się zapo- 
mina... Oburzył nas tylko fakt, że 
dyrekcja teatru odwołała przedstawie- 
nie w żydowski „sądny dzień“. Zapro- 
testowaliśmy. Ale cóż i tu nie znaleź- 
liśmy zrozumienia... Wytłumaczono 
nam, że tak trzeba było zrobić, bo mo- 
głaby być nikła frekwencja i... unie- 
ważniono nasze bilety recenzyjne... 

Ale — to także drobnostka. Jeszcze 
nas stać na zakupienie biletów i na 
kontrolę tego, co się w Teatrze Miej- 
skim w Łodzi dzieje. W każdym razie 
wpływy Żydów w teatrze piętnować 
będziemy nadal, aż do skutku... i do 
wystąwiania sztuk komunistycznych 
w rodzaju „Jegora, Bułyczewa” nie do- 
puścimy. Mimo, że nie mamy recen- 
zyjnych biletów... 

Na zakończenie mała uwaga. Jest 
takie stare polskie przysłowie, które 
mówi: „Dłużej klasztora, niż przeo- 
ra...* Polacy w Łodzi pozostaną, 
Teatr Miejski w Łodzi też, a wszystko 
inne może sie zmienić. O tem niektó- 
rzy Polacy na niektórych stanowi- 
skach zapominać jednak nie powin- 
nl. ++ 


Łódzkie widoki 


Coby było, gdyby... 


Gdyby żydokomuna napróżno przez 
długie tygodnie lamiąca sobie zęby o mu- 
ry Alkazaru zdobyła w końcu tę twierdzę, 
to żydowska prasa w Łodzi z „Głosem Por 
rannym“ na czele fikałaby koziołki z ra+ 
dości. Ale stało się inaczej, wobec czego 
prasa żydowska dostaje tylko żółtaczki i 
miota się wściekle na feljetony w prasie 
narodowej. w których była mowa o'Alka- 
zarze. Właśnie o Alkazarze! Przecież to 
ałowo działa dziś na żydokomunę jak wo- 
da święcona na djabła. Gewałtł Gdzie 
jest Bereza? Co za chuligany! A szwarca 
jur!! 
Gdyby w ostatnich wyborach do rady 
miejskiej w Łodzi żydo - komuna zdobyła 
65 mandatów, a Obóz Narodowy pozostałe 
7. to prasa żydowska (z „Głosem Poran- 
nym“ na czele) podałaby natychmiast do 
wiadomości wszem wobec i każdemu z 
osobna skład nowego zarządu m. Łodzi jak 
następuje: 4 

Prezydent m. Łodzi — b. pos, Mincherg 
(wybite szyby w radzie miejskiej). I wice- 
prezydent — Bialer („Robotnicy polscy na 
bruk!*), II wicepr, — Nutkiewicz (Szaja, 
czy Abram mniejsza o to), ITT wicepr, — 
Lew Holenderski (nie lew i nie holender- 
ski), IV wicepr. — A. Goliński (na pocie- 
szenie polskich przyjaciół) 

Ale, że., za Obozem Narodowym opo- 
wiedziało się zdecydowanie 80 tysięcy wy” 
borców, to prasie żydowskiej nie pozosta- 
ło nic innego do roboty jak po etaremu 
ujadać półgębkiem, bacząc czy gdzie za 
murem nie czai się zdrowy „endecki* ha- 


ra - | ia 

Fdyby żydowskie święto „Jom Kipur 
(Sądny Dzień) trwało nie dwa dni, jak to 
się praktykuje od wieków u rzeszy staro- 
zakonnej, a powiedzmy miesiąc, — te Te- 
atr Miejski w Łodzi musiułby się zwrócić 
do zarządu miejskiego z prośbą a dodatko 
we subsydja na urlopy dla próżnujących 
w tym czaje aktorów Żydów... 

Gdyby „sanacja* nie wykończyła się 
tak „w drebiczgi” podczas ostatnich wy- 
borów do rady miejskiej w Łodzi, jak się 
to stało, to pan prezes Wolczyński miałby 
jeszcze raz szanse zostania ministrem. 

Gdyby nie aresztowano narodowców w 
zajściach, spowodowanych przez Tozzu- 
chwaloną żydo - komunę w dniu 1 maja 
r. b, ale gdyby się natomiast zabrano 
twardo do tajemniczych Gotheimerów — 
nie potrzeba byłoby już po wyborach u- 
rządzać wieców protestacyjnych... 

Gdyby spora część społeczeństwa pot 
akiego w Łodzi nie połakomiła się na 
„chrześcijańsko narodową" 7-mkę — toby 
teraz nie potrzebowała sobie pluć w bros 


g. 
Ano, gdyby ciocia mista kólka — toby 
był tramwaj.. Kade. 


RADI oO lampy i części składowe 


elektromotory; 
matorjał instalacyjny 


„FERRO - ELEKTRICUM* 


Łódź, Piotrkowska 123 (w podwórzu) 


Zarówki 


telefon 111-69, 


n 15432 
MMM LM 


K. GABRYONCZYK 


ŁÓDŹ, GŁÓWNA. 2 (róg Piotrkowskiej) 


poleca 


Kryształy, serwisy stołowe, serwisy do 
kawy, szkło stołowe gładkie i szlifowane 
wazony, bombonierki i t. p. 


cery 
Nr. 3 — w chorobach 
Nr. 4 — w chorob 


Nr. 6 — w bledn 


Nr. 9 — przeczyszczające . 
Do nabycia w oryginalnem 
pośrednich gamówień; 


792n 


IIIau ez] 
MMM zac 


Nr. 1 — w katarach piersiowych, kaszlach, 
Nr. 2 — w zlej przemianie materji, 


stosuje się: 


ZANIEDBANIE CHOROBY 
PROWADZI DO KATASTROFY 


ZIOŁA Dra BREYERA 


Resztki 


na ubrania męskie, pąlta i na 

pokrycia futer. Na palta dam- 

skie, suknie i na mundurki 
poleca w dużym wyborze 


A. Wasilewska 


Łódź, Nawrot 13 
wejście z bramy n 174239 


cena |0000080000900093900000 
astmie + + » 4 » s a ww 9a niż s GM 
reumatyźrmie, artretyśmie, chorobach "sKórnyCh, nieczy- 14 x M E B L E 
| gołądkowokiszkowych. żółtaczce | 3 1 oc 22: 2011: 250 a |komplety pojedyńcze sztuki 
ach nerwowych i przy ogólnem osłabieniu. Mogą zastąpić narwowo-cho- solidne, tanio i na dogodnych 
e p AE AE E DLA a a D ADTI i a a raae a DERN POZ ROCA o i Na 
< OKIENNE E E O E E E E a E E Zakład Stolarsko Tapicers 
Nr. T — w chorobach nerkowych i pęcherzowych 1 8.00 zł P 
SORIEKKIE DER RRE s aw A : wess aR LIPINSKI 
akowanin w aptekach, składach aptecznych i drogerjach Ad l dź 
A”, Laboratorium Chem, Farm, Kraków- P górze. Skrytka A WPOWEKA PB 
7 > 7452-70, 080969500506803000346600 


Numer 555 — ORĘDOWNTK, piątek, dnia 9 października 1936 — Strona ? 


Kalendarz rzym-kat. 
Czwartek: Brygidy wd. 
Piątek: Djonizego m. 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Wojsławy 
Piątek: Domogosta 

Słońca: wachód 6,05 

zachód 17,13 
Długość dnią 11 g. 08 min. 
Księżyca: wschód 23,28 

zachód 14,21 
Faza: ? dzień przed nowiem 


Adres redakcji i administracji w Łodz 


telefon redakcji I administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjąć dla intereseatów 
od 10-12 
Ee aea DE E 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Dzisiaj dyżurują następujące aptek 
Kahane (Żyd) — Limanowskiego 80, 
Trawkowskiej — Brzezińska 56, Kopr. 
skiego — Nowomiejska 15, Rozenblunia 
(Żyd) — Śródmiejska 21, Bartoszewskiego 
Fiotrkowska 95, Czyńskiego — Rokocińska 
55 Skwarczyńskiego — Kątna 54. Szmec- 
kiej — Rzgowska 59, 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C. K.: tel 102-4C. 
Pogotowie ubrzpieczalni: tel. 205-10, 
Straż: tel. 8. 


Teatr Popularny — „Chory z urojenia“. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria-Metro — „Cygańskie dziewczę”. 
Corso — „Robin Hood z Eldorado". 
Capitol — „Dzisiejsze czasy”. 

Miraż — „Dodek na froncie". 

Mimoza — „Dzień wielkiej przygody”, 
Przedwiośnie — „Zlotowłosy brzdąc”. 
Palace — „Ada to nie wypada", 
Rialto — „Koenigsmarck*. 

Ikar — ,Rapsodja Bałtyku", 

Stylowy — „Jedna z tysiąca“, 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
miczem w parku Sienkiewicza na dzień 7 
października 36 r. Temperatura w ciągu 
doby ubiegłej: najwyższa plus 4,4 st., naj- 
miższa plus 1,5 st. Barometr: 742,4, ten- 
dencja: stan stałego ciśnienia — umiarko- 
wane wiatry północnorzachodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA 


W ciągu dnia pochmurno, temperatura 
wkoło plus 2 st. , 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Teatr Popularny, Ogrodowa 18. Dziś 
l dni następnych doskonale grana wyre- 
żyscrowana komedja Moliera p. t. „Chory 
z urojenia”. Gorące przyjęcie jakiego do- 
znała ze strony publiczności i prasy dru- 
gą z rzędu premjera Teatru Popularnego 
daje wszelkie prawo wróżyć „Choremu z 
urojenia" długotrwały żywot sceniczny. 
W obsadzie: B. Bronowska, Z. Bończa, A. 
Buczyński, J. Gosławska, K, Leszczyński, 
M, Nawrocki, J. Niwiński, A, Nowosielśki, 
Z. Sykulską, J. Tatarkiewicz, Z. Tokarski, 
i M. Zoner wykonawca roli tytułowej i re- 
Żyser. Wnętrze sceny pomysłu St. We- 
grzyna. Początek przedstawień o godz, 
8,15 wiecz, 


Wystawa spółdzielczości spożywców. 
W pawilonie na terenie parku Staszica 
wre praca. Dnia 11. b. m. otworzy podwo- 
je wystawa spółdzielczości spożywców, 
która zobrazuje dorobek polskiej spółdzie!- 
<czości spożywców ze szczególnym uwzględ- 
nieniem pracy spółdzielczej w Łodzi, Wy- 
stawa trwać będzie dwa tygodnie, s 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Strajk w kinach trwa, W ciągu dnia 
wczorajszego strajk obsługi kin łódzkich 
trwal w dalszym ciągu. Podjęto przygoto- 
wania, by w razie nieosiągnięcia porozu- 
mienia proklamować strajk demonstra- 
cyjny w kinach w Warszawie, Krakowie, 
Lwowie i Wilnie. Również obsługa kin, 
które podpisały umowy, ma być na znak 
protestu wycofana, 


Strajk u Szapigiela. We fabryce Sza- 
pigiela (Wólczańska 51) na tle zamierzo- 
nej.redukcji robotnicy powzięli strajk. 
Wobec niewpuszczania ich do fabryki za- 
jęli podwórze. Wczoraj na konferencji 
osiągnięto porozumienie i robotnicy podje- 
li pracę. 


U Grynberga. We fabryce Grynberga 
(Zachodnia 70) wybuchł zatarg na tle re- 
dukcji i ponieważ fabrykant nie uwzględ- 
nił żądań robotników, podjęto okupację 
fabryki. Konferencję wyznaczono na 8. b. 
m, 


KRONIKA SĄDOWA. 


Uniewinnienie narodowców. Onegdaj 
przed sądem okręgowym w Łodzi toczyła 
się charakterystyczna sprawa odwoławcza 
od wyroku sądu starościńskiego w Łodzi 
Odwołanie wnosiły członkinie Str. Naro- 
dowego Sabina Andrzejczakowa i S. Mi- 
chalakowa, oskarżone, że w dniu 28. ub. 
miesiąca po wiecu Str. Narodowego na ul. 
11 Listopada okrzykami: „Precz z Żydami 
z Polski, Niech żyje Polska narodowa, 
Precz z żydokomuną” i t. p. zakłóciły po” 
rządek publiczny, Andrzejczakową i Mi- 


Październik 


Czwartek 


Odezwa Obozu Narodowego 
w Łodzi 


Łódź, 8, 10, — Stronnictwo Narodowe w Łodzi wydało następującą 


odezwę: 


„Polacy! Wybory w dniu 27 września br. 


wykazały, że są tylko dwa obo- 


zy polityczne w Polsce: Obóz Narodowy i socjal-żydo-komuna, t. zw. „front 
ludowy“. Obóz Narodowy dąży do stworzenia z Polski państwa narodowego. 

W państwie narodowem stworzone będą pomyślne warunki rozwoju 
sił materjalnych i moralnych narodu. Rząd narodowy uczyni Polskę wielką, 
narodową i katolicką. Praca i chleb musi być dla WSZYSTKICH Polaków. 

Socjal-żydo-komuna t. zw. „Front Ludowy“ powołana została do życia 
przez Żydów, którzy dążą do objęcia władzy nad Światem. Aby to uczynić, 
„Front Ludowy“ walczy z Kościołem Katolickim, niszczy kulturę katolicką, 
a tam, gdzie doszedł do władzy, już triumfuje anarchja i teror, a szerokie 
masy robotników jęczą w jarzmie ciężkiej niewoli. 


Dla Polski 


adto, zapanowanie socjal-żydo-komuny równa «się utra- 


cie niepodległości/i podporządkowaniu naszej Ojczyzny Sowieckiej Republice 


Rad. Z tych 


lędów Obóz Narodowy, zorganizowany w Stronnictwie Na- 


rodowem, od szeregu lat prowadzi przeciwko socjal-żydo-komunie nieugiętą 


walkę. 


Wybory dnia 27 września b. r, dały 34 mandaty socjal-żydo-komnunie dzię- 
ki finansom i głosom burżnazji żydowskiej. 

Zdławić socjal-żydo-komunę może tylko Stronnictwo Naródowe. Dlatego 
wzywamy wszystkich Polaków na front walki z socjal-żydo-komuną! r 

Polacy! Wstępujcie w karne szeregi Stronnictwa Narodowego do pracy, 


do walki, do zwycięstwa! 


STRONNICTWO NARODOWE W ŁODZI. 


Palestyńskie kombinacie „naszych 


Dobrane towarzystwo: Henoch, Ryfka i Aron posiedzą 
za kratkami 


Łódź, 8. 10. Przed sądem grodz- 
kim odpowiadała szajka oszustów, któ- 
rzy nabierali emigrantów  palestyń- 
skich, a mianowicie Henoch Halpern, 
Ryfka Dawidowicz i Aron Buchwitz. 


M. in. nabrali oni Żyda Salomona 
Ajznera, od którego zażądali 800 zło- 
tych za przewiezienie do Palestyny. 
W wyniku targów Ajzner wpłacił 200 
zł Halpernowi, a dalsze 600 zł wpłacił 
u Dawidowiczowej (Zgierska 10). Pie- 
niądze te miały być wypłacone dopie- 
ro, gdy Halpern przedstawi pół foto- 


grafji, co miało oznaczać, że dotarł do 
Palestyny. s i 

Pierwszą połowę fotografji Ajzner 
zostawił u Dawidowiczowej. Następ- 
nie Buchwitz przedstawił się za na- 
czelniką urzędu emigracyjnego i zażą- 
dał dalszych 300 zł. Gdy Ajner chciał 
się wycofać ze sprawy, dowiedział się, 
że również u Dawidowiczowej pienię- 
dzy już niema. 

Sąd grodzki skazał Henocha Hal- 
perna na 10 miesięcy więzienia, Ryfkę 
Dawidowicz i Arona Buchwitza po 8 
mies. więzienia. 


chalakową bezpośrednio po wzniesieniu o- 
krzyków aresztowano i przetrzymywana w 
komisarjacie od godz. 10 wiecz. do 2 po poł. 
dnia następnego, Sprawa oddana została 
do sądu starościńskiego, który obie człon- 
kinie Str. Nar. skazał na 3 dni arcsziu. 
Od powyższego wyroku Andrzeiczakowa i 
Michalakowa wniosły odwołanie do sądu 
okręgowego w Łodzi, który po rozpatrze- 
niu sprawy stanął na stanowisku, że 
okrzyki wznoszone przez oskarżone nie 
przyczyniały się do zakłócenia spokoju 
publicznego i obie uniewinnił, W imieniu 
Andrzejczakowej į Michalakowej występo” 
wał mec, K, Kowalski. 


KRONIKA POLICYJNA 


Nieudany rabunek zakończył się śmier 
cią. Na torze kolejowym w pobliżu etacji 
Kobiele na pociąg węglowy, zdążający do 
Łodzi wskoczyła kiłku węglokradów i po- 
częło zrzucać bryły węgla. Strażnik kole- 
jowy oddał w kieruku rabusiów strzały, 
wobec czego ratowali się ucieczką. Jeden 
z rabusiów, którym jak to później stwier- 
dzono był 27-letni Antoni Murgała, zeska- 
kując na tor, wpadł pod koła wagonu, któ- 
rę przecięły go na pół. Po przejściu po- 
ciągu znaleziono stygnące zwłoki rahusia. 
Za zbiegłymi złodziejami zarządzono po- 
szukiwania, 


Kontrola piekarń, W związku z wpro- 
wadzeniem nowego wyższego cenniką na 
pieczywo, przeprowadzana jest obecnie 
kontrola piekarń, celem stwierdzenia, czy 
nie są żądane względnie pobierane wyż- 
Beze ceny. Dotychczaa w kilkunastu wy- 
padkach aporządzono protokóły i właści- 
ciele tych piekarń odpowiadać będą za 
lichwę. 


Budują bez planów. Sąd starościński 
rozpoznawał wczoraj sprawę osób pociąg- 
niętych do odpowiedzialności za potajem- 
ne budownictwo bez planów. Ogółem 28 
osób skazanych zostało na grzywnę od 10 
do 100 złotych. 


Nocne lustracje.  Inspektorka pracy 
Miedzińska przybyła z Warszawy, w to- 
warzystwie inspektorów pracy, inż. Wy- 
rzykowskiego i inż. Kakowskiego, przepro- 
wadziła nocną lustrację fabryk łódzkich. 
W wyniku lustracji sporządzono protokó- 
ły w 23 wypadkach za zatrudnianie ko- 
biet i t. d. Właściciele ukarani zostaną 
administracyjnie. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Zarzządzerie o normalizacji handlu 
mleka. Urząd wojewódzki w Łodzi wydał 
zarządzenie normujące sprzedaż mleka i 
śmietanki. Sprzedaż mleka du mieszkań 
dozwolona jest tylko w naczyniach zam- 
kniętych, zabezpieczających w pełni mie- 
ko przed zanieczyszczeniem i zaopatrzo- 
nych napisem podającym imię, nazwisko 
i adres dostawcy mleka. Napisy muszą 
być trwałe (niedające się usunąć). Sprze- 


daż mleka na targach dozwolona jest z 
naczyń zamkniętych i zaopatrzonych w 
krany, n. p. wózki z kranem. Wózki mu- 
szą być też zaopatrzone w trwały napis 
podający imię, nazwisko i adres sprzedaw- 
cy mleka. Zarządzenie powyższe wprowa” 
dzone zostanie na terenie VII i X komisa- 
riatu P, P, w Łodzi od 1 listopada r. b. 
Wprowadzenie zarządzenia na terenach 
dalszych komisarjatów ustalone zostanie 
odrębnymi zarządzeniami województwa. 
Odnośnie sprzedaży mleka na miarę, do- 
zwolona jest ona jedynie w sklepach han- 
dlujących jajami, maełem, chlebem, tu- 
dzież niektórymi artykułami spożywcze” 
mi, w odrębnych opakowaniach. W ekle- 
pach handlujących innymi artykułami 
dozwolone jest sprzedawanie mleka w 
zamkniętych butelkach. Zarządzenie 
przewiduje, że za przekroczenie przepisów 
winni mogą być ukarani grzywną do 500 
zł i aresztem do 6 tygodni. 


O tańszy transport surowce» Organi- 
zacje przemysłowe otrzymały zarządzenie, 
iż od 1 listopada r. b. transport bawełny 
odbywać się może jedynie hezpośrednio, 
bez przeładunku w portach zagranicznych 
w drodze. Dotychczas około 20% bawełny 
amerykańskiej i 15% egipskiej nadcho- 
dziło tranzytowo, t j. w formie przeładun= 
ku w portach trzecich zagranicą. Zarzą- 
dzenie ma na celu potanienie kosztów 
transpostów i zmniejszenie wypłat zagra- 
nicznych, 


JUDAICA 


Żyd leczył robotnika polskiego. Tra- 
giczny wypadek zanotowano w rodzinie 
Jana Krawczyka, inwalidy, zamieszkałe- 
go przy ul. Drewnowskiej 58. W końcu 
lutego r. b. zachorował eyn Krawczyka 
14-letni Ignacy. Chory skierowany został 
do dr. W.. urzędującego na punkcie le- 
karskim ubezpieczalni przy ul. Drewnow- 
skiej 7. Doktór W. - Żyd, początkowo 
przepisywał smarowania, stawiając diag- 
nozę, że Krawczyk choruje na chorobę 
skórną. 

W ten sposób gruźlica, na którą w rze- 
czywistości chorował młodzieniec, rozwi- 
jała się i gdy już wystąpiła w stanie 
otwartem, Żyd lekarz zdecydował się prze- 
słać chorego na prześwietlenie. Kuracja 
byla spóźnioną i chłopiec zmarł w dniu 12 
września r. b. Nie na tem jednak koniec, 
albowiem dalszych dwoje dzieci Krawczy- 
ka zaraziło się gruźlicą od zmarłego i dal- 
sze ich życie stoi pod znakiem zapytania. 
Krawczyk, ojciec zmarleg wystąpił obec- 
nie na drogę sądową. 


Żyd podpalił fabrykę, W dniu 25 mar- 
ca r. b, przed pół rokiem w fabryce tkanin 
jedwabnych Izraela Samuela Prywesa 
przy ul. Śródmiejskiej 22 na I piętrze wy- 
bucht pożar. Na ratunek przybyła straż 
ogniowa i zdołała pożar stłumić tak, że 
straty nie były stosunkowo wielkie. Pod- 
czas akcji ratowniczej znaleziono ślady 


podpalenia i wobec tego Prywesa areszto- 
wano pod zarzutem podpalenia fabryki 
cele uzyskania asekuracji. Obecnie pro” 
kuratura opracowała akt oskarżenia prze- 
ciwko Prywesowi i rozprawa odbędzie się 
27. b, m. w sądzie okręgowym w zi, 


Żydowscy wyzyskiwacze. W żydđow- 
skiej fabryce Berlińskiego przy ul. 6go 
Sierpnia 17, powstał zatarg. Fabrykant 
nie płaci stawek i za dniówkę wymaga by 
robotnicy pracowałi akordowo i w godzi- 
nach nadliczbowych bez specjalnych do- 
plat. Sprawa została skierowana. do refe- 
ratu karnego Inspekcji Pracy. W drugiej 
żydowskiej fabryce Jerozolimskiego i S-ka 
przy ul. Limanowskiego 87 powstał zatarg 
obejmujący około 100 robotników. Miano- 
wicie naskutek interwencji związku In- 
spektor Pracy wydał zarządzenie, by fir- 
ma dostarczyła robotnikom zatrudnionym 
na farbiarni odzieży ochronnej, trepów i 
mleka, jak odtrutki na działanie barwni- 
ków anilinowych i ołowianych. Firma 
zarządzenia tego nie spełniła i obecnie ro- 
botnicy wystąpili z żądaniem ukarania ży” 
dowskiego fabrykanta za lekceważenie 
zdrowia robotników. 


Ukarany Żydek. W dniu 4 sierpnia r. 
b. na Bałuckim Rynku zatrzymano zło- 
dzieja, w chwili gdy z kieszeni Leonowi 
Cegielskiemu wyciągnął portfel z 200 zł, 
korzystając z tłoku. Zatrzymanym okazał 
się Chenoch Błotniak, poprzednio już ka- 
rany zą kradzieże. Sąd grodzki ekazał 
Błotniaka na 1 rok więzienia. 


Spotkanie Jankiela z Aronem. W nie- 
zwykły sposób nabrany został przez łódz- 
kich oszustów Żydów, kupiec żydowski ze 
Stanisławowa Jankiel Neumann. Neu- 
mann handlując manufakturą często by- 
wał w Łodzi dla dokonania zakupów. W 
pociągu, jadącego z Koluszek, poznał osob- 
nika, który przedstawił się za kupca z 
Warszawy, Arona Rabinowicza, również 
handlarza manufaktury. W toku rozmo- 
wy Rabinowicz oświadczył, że zna źródło, 
gdzia można nabyć manufakturę za 15 do 
25 proc. wartości, towary pochodzące z 
kradzieży. Obaj udali się na ul. Łagiew- 
nicką 1%, gdzie jakiś osobnik oświadczył, 
że towar znajduje się na magazynie w Pa~ 
bjanicach. Neumann wpłacił 1000 zł ty- 
tułem zaliczki, Rabinowicz zaś również 
tyle dla upozorowania. Następnie każdy 
z osobna udal się do Pabjanic. Neumann 
po przybyciu na miejsee stwierdził, że pod 
wskazanym adresem znajduje się plac nie- 
zabudowany i że pądł ofiarą oszustwa. 
Wszczęta dochodzenia. 


Zjednoczenie — Geyer. Dzisiaj o godz. 
19.30 w sali Geyera przy ul. Piotrkowskiej 
sekcja bokserską K. P, Zjednoczone orga” 
nizuje wielkie międzyklubowe zawody 
hokserskie, w których wezmą udział dru- 
żyny Zjednoczonych i Geyera, a poza tem 
pięściarze Sokoła į Kruszendera. W zwią- 


zku z tą imprezą odbędzie się szereg sen- 
sacyjnych walk. 


Łódź na mecz z Warszawą w zapasach. 
W związku z rewanżowym meczem zapa- 
śniczym Łódź — Warszawa, który odbe 
dzie się w przyszłą niedzielę, Łódź przy- 
gotóowuje się na wyjazd jak najstaranniej 
i wysyła najsilniejszą drużynę. W ramach 
zakończenia pięcioboju atletycznego o mi- 
strzostwo okręgu, który zostanie dokoń- 
czony w dniach 10 i 11 b. m, odbędą się 
walki eliminacyjne. 


Zakończenie sezonu lekkoatletycznego. 
Sezon lekkoatletyczny w Łodzi zostaje w 
nadchodzącą niedzielę zakończony. Zwy- 
czajem dorocznych na zakończenie sezo- 
nu odbędą się biegi naprzełaj na Polesiu 
Konstantynawskim. Biegi te odbędą się 
dla kobiet oraz dla zawodników Ssiowarzy- 
szonych i niestowarzyszonych. 

Skład I. K. P, na mistrzostwa drużyno» 
we. W związku z jedynym meczem w Ło- 
dzi o drużynowe mistrzostwo okręgu w 
boksie, dowiadujemy się, że obie drużyny 
tak I, K. P. jąk i żydowskiego Hakoahu 
wystąpią w najsilniejszych składach, na 
jakie mogą się w obecnej fazie sezonu zdo- 
być. Tak więc po ostatecznym wyjeździe 
Woźniakiewicza do Warszawy i niemoż* 
ności startu Chmielewskiego drużyna mi- 
strza Łodzi przedstawiać się będzie nastę- 
pująco; od wagi muszej do ciężkiej: Po- 
pielaty, Bartniak, Spodenkiewicz, Kowa- 
lewski, Banasiąk, Durkowski, Pietrzak 
i Kubiak, 

Stuttgart w Łodzi. Podawaliśmy swego 
czasu wzmiankę, iż łódzkie wladze bok- 
serekie poczyniły staranią w celu sprowa- 
dzenią do Łodzi kilku zagranicznych ze- 
społów bokserskich, Między innymi 
wszczęta pertraktacje ze związkiem Dok- 
serskim Stułtgardu. Obecnie dowiaduje- 
my Sig, że starania te zostały uwieńczone 
pomyślnym skutkiem i międzynarodowy 
mecz pięściarski pomiędzy reprezentacja- 
mi Łodzi i Stuttgardu dojdzie definitywnie 
do skutku w pierwszych dniach grudnia. 
Pierwszy występ Niemeów odbędzie się w 
Warszawie, gdzie spotkają się z reprezen- 
taają stolicy, Niemcy przyjeżdżają do Pol- 
ski w najsilniejszym składzie, gdyż tylko 
pod tym warunkiem ni-miecki związek 
Boksereki „zezwolił na wyjazd do Polski. 
Chcąc w kilku tylko wynikach uzyskanych 
przez Stuttgard, zobrazować poziam stutt- 
gardskiego boksu, podamy wyniki uzyska- 
ne ez Niemców na terenie międzynaro” 
dowym: z Rzymem zwyciężyli 13:3, z Bel- 
gją (skład ten sam co walczył w Polsce) 
10:6, z Berlinem 9:7, z Lombardją 8:8, | 


Strona 3 — DRĘDOWNIK, niątef, dnia 9 paffzłernika 1936 —  Kumfer 99 


i i X 44 
Emulsja,Łrbe 
z tranu J norweskiego 
zawiera jącego 500jedn.Wiłamin/A 
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Poznań, Fr. Ratajczaka 10 
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oraz wszelką garderobę męską 
poleca po cenach bardzo przystępnych 


MAGAZYN UBIORÓW DAMSKICH i MĘSKICH 7 


GUSTAW ROMAN SZULC |FUTR4A 


Łódź, ul. Piotrkowska 97, Telefon 101-47 pg. najnowszych modeli nowe i przeróbki przyjmuje 


Dział miarowy! Wykonanie pierwszorzędne! Kołaki A. FERFECKI 


Łódź, Nawrot 19 — Telefon nr. 210-50 


nz 11 164 
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OBRĄCZKI ŚLUBNE i wszelką biżuterię | 1% 16 606 


Na JOB FON ad a 

niewykończony z obszernym placem i zabudowaniami wyrób własny, zegary, zegarki i platery Uwaga Krawcy! 

w dobrym punkcie handlowym miasta Wrześni od 5 poleca F U T R A Do aa arri A dam= 
zaraz do sprzedania o wytwornym kroju, poleca] kiei męskie polecą najtaniej 


NSKI1 Mistrz Kuśnierski 
bę rh wok rj Władysław Jannszko Łódż|Reiser i Felker 


al. Nawrot 2a, Tel. 202-20. EST? Główna > sklepa 
Duży wybór. = Ceny niskie, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy, 


Komunalna Kasa Oszczędności 


miasta Wrześni ng 17790 


Nagłówkowe slowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 zroszy. 3 liczb = jedno słowo, 
i w. z,a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przesraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


Znak oferty naprzykład: z 19924, n 2745, d 1790 
i t. d, = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 39,45 


Piekarnia Dom 50 ITE 
l KAMIENICE w Kawaler bud s einym biegu piętrowy, składem przy głównejļmórg zabudowania masywne, in- 23. „ROZMA 
ielkópolanin, rolnik, 35, posia-|zabudowaniem, pełny R, l t k le 100, — 
dający 15.000 pozna pannę wiek-|ruchliwa ulica — Miejskiej J6r- ulicy z powodu starości sprzedam|wentarz komp an cena T > 
sZ zospodarstwem, Oel matry-|ce, pow. Rawicz. Przyborski —|A. Richter, Kobylin, pow. Kroto-'wpłata  6.000,— (irochzwski SAY Ondulacja 
5 omórE roli Dom $ i ta monja irg Oferty Orędownik, Po- Miejska SRR dna 4, szyn. zd 21 685 Wronki, Rynek 15. zd 21 368 trwała 5 zl, aparatami: elektrycz 
h axzrowiec, wpłata|znań zd 21 697 zi i Gościni nym powietrznym i parowym, 
8.500,— cena wedlug ugody. a | A ościniec 30 Łódź wrot 54a tyż Pod- 
Saja, Wagrowiec, Piaskowa 7. Starsza Dom masywny. 10 ubikacyj, kuźnia — |mórg pszenħo-żytniej kompl. in- le sz p > 17 642 
i - *ŚnYy, ` 
mea zd 09902 bezdzietna po czterdziestce,  po-|nowy. 34 ogrodu, przy, mieście, anea t EE A D wentarz, budynki, masywne, ce-| =" : 
siadająca gotówki 15.000, wyjdzie |ogrodnictwie, lasach, jeziorach ośnia. SZEW a S31 [A 6.500, zł. Grocliowski, Wronki. 
m ki Dgo. i zamAž odpo iedntego gate ZU blisko Poznania auto Komunik sickiego 18. ______ zdźlŚl|Rynek 15. zd 21367 24. NAUKA 
piętrowy, skladem, ogrodem taniojty Oredownik, Poznań z cja. Stanisław Straszewski. ge PME E! 
sprzeda Jan 1 a SośCiejski, Kórnik. | C mik. ng 18611 2 pokoje pron EER gob Piekarnię Buchalteryjne 
Z SPRZEDAŻE 13 domu 2,600, spiesznie, korzystnie, |dobrze prosperującą, powiatowem s 
d aS 3 c przy głównej ulicy sprze: | Współczesne W ykłady — War- 
Dom D d t h cenach |ogrodowy. dwie sadu, zabudowa- Wośisk, Stęszew, Rosickiego 4 am. 2 000 Zgloszenia Agentura |szawa, Nowogrodzka 48, gwaran= 
rodzaj willi, składem. 10 ubikn- 6 sprzedania ro tanich cen nia nowe pod dachówką 8 000. — ——— gam ie Poznańskiego, darocin |tują wielodziedzinową samodziel- 
cy), dw umorean M ogrodem OWó- drzewo stolarskie Frankowski. Żabikowo przy Po- Piekarnia ng 19627 ność — natychmiastowy warsztat 
peyan Z toys ADA Po- aine i ebawe dia stolarzy- znaniu, w E E TA 10. dọ sprzedania lub wydzierżawie- Kolonjal DE yć A ręce wg esi koczenona 
Aleje arcinkowskiego 15.| meblarzy. Tódź, 6-g0 ierpnia 88, zd 2 nia od zaraz, Zgłoszenia Miedzy- olon ny denc 
zd 24815 telefon 117-81.  mig55$ Gospodarstwo chód, Grunwaldzka 20. n 18635|skład dobrze prosperujący, mia- SE 
sto powiatowe, ryne sprzedam 26 SZLKA PO 
: Dom AE „lepszy, az OO ZARA Ford Le o 14 a) postowegia Agen WC oai 
© a RE) * od stempli, ogrodem iz: budynki masyw-| kryty, 2 drzwi. rocznik 1929 orv- cja MKurjera Paa TOtOSZYN |(pyłoszenia do 30 slów dla posźu- 
Rekomendacja”, DDR seu, CENA po- giua ny, 64 poraden rata noto BACY CH sę PE PRE gc 
~ Ą J. wskaże Orę-l Krotoszyn, Raszkowska 2 obliczamy po jednej trzeciej cenie 
„ALBA zd 21 858 i 21 657 F ng 18 418 Zakład drobnych. 


fryzjerski wiosce parafjalmej, bez 

100 konkurencji, egzystencja zapew- £ 

parcel różnej wielkości i różnych mona sprzedam 2a bezcen. Ra- by lani ài 
dzielnicach korzystnie sprzedamy. domski, Trze pow. Kępno. | ===awenzama 

Chrześcijanin 


AOC Handlowy, Poznań. Sta- = zd 22 016 
LPA zd PLA Zakład katolik pracownik umysłowy w 
w ekod bółkouka: sile więku, , obarczony rodziną 


Nowy 3 i 
piętrowy składem, 3 morgi, mie- OGÓLNOPOLSKIE rencyjnem. dobrze zaprowadzony poszukuje  jakiejkohyiek pracy: 


Lwów — 1430 koncert ży-|Kyantet B-dur Mozartą. 17.50 — |ianio sprzedam. Śpieszne zglosze- | AT NIETA, ekspedjenta, inka- 


u 


lekka i taneczna w wykonaniu] Muzyka rozrywkowa, 


Bukareszt, 
zespołu Wiktora Tychowskiezo. | Muzyka ludowa, 17. 10 fryzjerski 


Praga. — 


ście 6500, wpłata 4000. Piwiński. 7 e Sarg i 

Poznań, Wielkie GAMY 5 Re- Piatek, 9 października. |czeń: 15.15 koncert reklamowy: Wiedeń, Recital Śviewaczy. nia do Orełownika. Poznań pod poid aaen POIT A 

stauracja. 21933] 6.30 audycja poranna: — 11,30| 15:30 Jwowskie wiadomości bieżu.| 18.00 Paris P. T. T. Koncer: zd 22017 wyjazd. Oferty Oręttownik, sód? 
audycja dla ezkół — dla dziecij ce: 15.30 . Młodzież |wowska przed a symf, Lipsk, „Muzyka z Dre- 


mikrófonem'; 15.55 informator|zna' —= koncert ork. Filharm. — 

NOCĄ z mizne pr 18: 10 Bratislawa, Roc ital omane 

lata 2 00, Pinigai, Pomañ.|kowg: 12,08 muzyka salonowa w|Z plyt: 18.20 .Rejs jachtem „Ju-] czy. Budapeszt, pzeża cyzańska 

Wielkie Garbary 23. Restauracja. | wykbnaniu kwartetu salonowesa nak do Helsinek i Palina" — 18.30 Strasburg. Koncert rozrew- 
| 21937 __ Rozzłośni Krakowskiej: 12,40 wygl. Juliusz War) EE” s ma-| Rowy. 600 mórg zabudowaniem, inwen-|życzenie złożę kaucję 

„Nie zmarnujmy zdo zyka lekka z blyt: 18 skrzyn-| 19.00 Kolonia, Koncert *popu-|larzem, cena 80.000 wpłaty 45.000 Oredownik, Poznań zd 21 581 


Dom 


pód „Chrześcijanin n 18557 
- AN starszych: „Bajki o zwierzetach'': 10.  MAJĄT 
8 ubikacyj, ogród w mieście 5 0%), |11.57 sygnal czasu i hejnal z Kra- JĄTKI Posady 
R szofera, portjera, stróża. 'woźne- 
Majątek go lub inkasenta poszukują „Na Na 


Kamienica cyjnych — pogad. ka programowa w oprac. drr:flapny. Anglia (Reg, Proer.). —|» Rekomend: zcja*, Poznań, Pod- 
dochód 5,000, rocznie; cena|wyzł. Maria Kapuściń: Janusza Zuławskiego: 23,000 ma-| Utwory fort, Schumanna 19.15 —|sórna 6, telefon 49-76 Młynarz 
32000; wpłaty 22,000; niebywała| dziennik połutniowy: 15. ra-|zyka lekka (z Warszawy). Lenigrad, Koncert symfoniomv. zd 21851 noszukuje posady kierownika, 


okazja. icz, Poznań, Plac| domości mospodarcze: 5 Toruñ — 13.00 wszystkiezo po|19.20 Praga. Tańce i pieśni. 19.30 walcowego. samodzielnego. Da 
Nowomiejski 5a. zd 21951|zramy lokalne: trochu — płyty; 15.16 koncert re-| Wiedeń, Final z IX symf. Bruck- 11 KUPNA kancje. z zgloszenia "Azentura 
chorymi ke, kanelana "ehi l klamowy: — 15.35 .Jgk soedzić| nora w opr. fort. 19.40 Budapeszt : Kurjera Poznańskiego, Jarocin 


Moja realność Rekasa (ze Lwowa): i cw: igtó?": 15. ti Fryderyk CHO OR ka sa! lopawa 19.55 Ryga, — nz 18628 
składającą się z dwóch kamienie | Teri w wykonani n małej oncert. e-moll w wykonaniu A-| Koncert symfoniczny Nieruchomości 
we CA O mieście z trzema |P. R. Władysiawą Ol leksandra Braiłowskiezo z tow.| 20.05 * 
składami, dobrze sie rentująca.| (harmoniika) i chóru orkiestry mod dyr. J, Prilwera O 26 Th Czeskiei|osad, gospodarstw wiekszych, Szukam 


psk. Wielks| mniejszych RORY natych-|posady jako pielęgniarka, ma- 


z powodu wyprowadzki zaraz na (niosenk)) (z Wystawy Radiowej): | (płyts): 15.20 muzyka wspólczesna|msza Brucknera. Wroclaw. Kon-| miast. Spieczne zgloszenia pada. |SSżystka 1 A zt | pani do- 


rzedaż. Zgłoszenia Oredownik.|17.00 ..Piekno gór słoweński (płyty) 18,45 program na iutro. |nert na altówke i ork. Bialasa. ceny ikofnski eszno,|lnu. Oferty proszę przesłać na 
oznań zd 22 015 = odozjt ra pre. l e Katowice — 13.0 koncert żs-| Berlin, Koncert wieczorne, — e enik eed BE adres: 'Foodora Waszakówna — 
AAIESZYK kz Kra Po Ws 3 czeń (plyty); 13.15 muzyka opero- Monachium, Wieczór sztaki  niyej NN mmm Kruszwica, ul. Kolejowa 17. 
2. PIENIĄDZ A) COON Am r wa (plytvi: 18.58 wiadomości ziel-| mieckiej, Hamburg, Wesoly we- Rolnicy zig 98 552 
i PREMIKA REDEA Pi 3 dawe; 15.15 koncert reklamowy: j| czór muzyczny. 20.25 Brno. Kon- owoc wszelkich gatunków kupu- <= z zm Cn 
ak); f (łc ye ja mor 15.85 chwilka spoleczna: 15.40 —|cert popularny. 20.30 Anglia, — ję, Edmund Osiński, Poznań, =— Kuchmistrz 
Młynarza ny TE > ży? 00 TEA E lekcja jezyka polskiego; 15,55 —|(Nat, Progr), „Kawalkada”* —|Gen. Pradzynskiego 10. - poszukuje posady od 15 paździer= 
kawalera, wspólnika do młyna, "ra ME CET Ę is adan A: krótki koncert symfoniczny (py-|and. muzyczna. 20.40 Rzym, — nika posiadam bardzo dobre 
gospodarczo-handlowego z moto- ai 8.20 Sros aaa jokalna: ih 8.500): 18.20 ..Jak spedzić świeto?*':|..Miss Ameryka" — operetka Nar- długoletnie świadectwa z dużych 


18,25 uwertury do operetek Jana|delli. Mediolan, Koncert kamerai- domów, Łaskawe zgloszenia Zy- 
Strans"a (plyty); 18.46 prozram|ny. 20.50 Szto*solm. Koncert pa 15. 15. POKOJE UMEB: UMEBL. emunt Wieclawski, Dluga (Gośli- 
na jutro; 18.50 . O słynnym pszcze-| fort. i ork, Brahmsa w wyk, A na, pow. (borniki, zdg 21728 


larzu śląskim ke, Janie Dzierżo-|tura Rubinsteina (forb z tow. 


rem na gaz, dot ref okolicy za- 
paraoa przemialem, z gotów-ļ- 

2—3 tysięcy złotych zaraz po- 
azhkuje. Zgłoszenia Ciaciuch — 


„Cudze chwalicie swezo niez 
cie". pogadanka — wygl. Wi 
centy Gortat. Soopan malorol- 


Środa, Dąbrowskiego 11. ny. (Katowice i ó rA t ea . mi EAEE 
- ne 18 (85 = aud. lok.); 19.00 ME pozadanka Tana, Dabrowy | ork. symf. przyjmie ranią na aS nie. 27.WOLNE MIEJSCA 
powiadanie z mówi Stanislawa a| Kraków — 14.00 lokalne wiado-j 21.00 Radjo Paris. „Blgia" —|}ódž, Fieakowska 118, 11. 
12 000 Strumwh-Woijtkiewicza p. t. ..Z| mości wosmódarcze; 14,06 płyty|and, liter acko-muzyczną. 21.05 nis s6 

zł ulokuje, Oferty dołączeniem pieśnią bo kraju” audycje ponro- gramofonowe — koncert popnias- Praga. Sa Eroica“ — Nova- Potrzebny 

1 zł. w znaczkach na koszty in- wadzi prof, Bronislaw Ratkow-| 17 muzyki rosyjskiej: 15.15 kon-| xa. 21. 15 "Oslo, Recital fort, Stras- 17 17, LOKALE uczeń krawiecki z lobre) g rodzin 

formacyjne do Orędownika, Po-|5ki; 19.46 „Z za kulis onery'" — cert reklamowy: 15,30 płyty gra-| hurg. Muzyka lekka. Anglia. — Ś E od zaraz. Agłoszenia K, Hollan 

znań zd 2184: felieton mnzyczny Bernarda Szar-|Tzofonowe — Erna Sack glewa.. (Reg, Prozr.), Muzyka taneczną. mistrz krawiecki, Gdynia, Mor- 
litta: 20.00 Werther — ope 16,50 dokad jechać w świ ięto? — 21.20 Budapeszt, Dawna muzyka ska 96, m. 21. n 18291 
w czterech aktach Jules Ma 16.00 . a tochniczna* w 0-|na dawnych irstrumentach. 21,30 ATEN TERSA 


Wspólniczki (ka) net RAAG orkiestmx 1 chó PrACOW u inż. Fryderyka Star- Wieża Fiffla. Muzyka kameralnn.|nadający się na magazyn, skład 
do dobrego interesu, kapit. 2000| 554 dyr, Elio Cohen (młyty). W|525,16-10..5 minnt optymdsty" 21.45 Radio Paris ..Madame F3- konoygpucyiny St. Rynek 44, TI 
zl. Oferty Orędownik, Poznań przerwie: dziennik wieczorny i|15-%0 koncert życzeń z płyt: 18. 45 vart“ opera komp, Offlenbacha. tro ca 200 m? zaraz do wyna- 

za 2199; pogadanka aktualna; 22,25 „Kry-|brotram na dzień nastepny. 22.15 Praga., Pieśni Kricki do jecia, Zgłoszenia Świetlik, Po- 
100 ształ i kamień“ — wesoly skęcz| 13.00 marsze i olosenki żołnier-|słów Balmont» 22.30 Wiedeń. — zak, Sw; | 634 
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dzie i opracowaniu Jana Piotrow-| kie wiadamosci ziełdowe: 15.15 —| wusterhansen. Nocna mozyczka” Boan n Kierownik (czk 
dziel 2 000 DaearreN in Hag skiego; 22.45 muzyka lekka | ta-| koncert reklamowy: 15.40 .„Jak| Bratislawa. Koncert kwartetu cs- 18. DZIERŻAWY z branży szkła, md AA 
ZE ADNE spedzić święto?" morądzi Ludwik |trzystów. Sztutgart, Koncert roz- O CENE za udzielenie pożyczki do 2 tys. 

Szumleweki: 15,45 A. Lulrini: Ba-|rywkowy. 22.35 Królewiec, Muzy- Zgłoszenia Br. Pochrząst 


neczna w wykonaniu zespolu 
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let egipski plyty): 18.20 koncert|ka lekka * taneczna. 22.55 Anglija Domek Wieluń. ne 18 619-20 
18.50 pozadanka| (Nat. Proer.). Koncert ork. 3 pokoje i kuchnie. pół ogrodn. 


Kalisz, Winiarska 26. zd 22014 PA 
solistów (ołyty): 
KRA OW populárna p, t 


Dwóch 
czeladników kraweckich poszuku- 
je od zaraz na stalą prace, Kazi- 
mierz Rozmaciński, Mieścisko — 
powiat Wągrowiec, zd 21 075 


) „Szukam pracy” 23.00 easy, Koncert| w, Mosinie wydzierżawie 30.— zł Agenci 
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miesięcznie 2,34 m, kwartalnie 7,01, Poczta przyjmuje zamówienia tylko 64 36dn6ł stronie 2-giej 60 gr, na stronie wiadomości lokalnych 
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— Liljano, znów wyjeżdżasz? — 
zapytał hrabia Zabierzański, wcho- 
dząć do pokoju małżonki i zastając ją 
zajętą pakowaniem drobiazgów do 
małej, podręcznej walizki. 

— Niby dlaczego nie miałabym 
wyjechać na kilka dni de Warszawy? 
— pdpowiedziała pytaniem. 

— Dopiero wczoraj wróciłaŚ.:: — 
zauważył hrabia nieśmiało. 

— A dziś wyjeżdżam powtórnie — 
rzuciła opryskliwie, nie przerywając 
zajęcia, — Czy nie uważasz, że należy 
mi się trochę rozrywki?... 

Liljana tę właśnie chwilę uznała za 
odpowiednią do przeprowadzenia swo- 
ich ostatnich zamierzeń. Chciała mia- 
nowicie dowieść, że hrabia nie zasłu- 
guje na tę litość, o jaką żebrał pra- 
wie co dnia, a przez to usprawiedli- 
wić swoje postępowanie. 

— Więc twierdzisz, że mnie ko- 
chasz? — powiedziała, podnosząc na 
męża surowe spojrzenie swych  tzar- 
nych, przepastnych oczu. 

— Przysięgam, najdroższa Lilil.;: 

— I poza mną nie istnieje dla cie- 
bie na świecie nic więcej? 

Zawahał się, ale dostrzegając w jej 
zimnem spojrzeniu pierwsze przebły- 
ski zjadliwej ironji, potwierdził na- 
tychmiast: 

— Nie, jedyna :..: 

— I dla mnie gotów jesteś wyrzec 
się Hanki?... 

s Lili, nie dręcz mnie tak okrut- 
nie. 

r — Jakże wiele mi mówią te wy- 
krętne, obłudne słowa zauważyła 
kobieta z jakąś dziką, nieludzką sa- 
tysfakcją. — I poco ta cała komedja, 
hrabio Włodzimierzu — ciągnęła % 
nieubłaganą konsekwencją. — Wiesz 
dobrze, że dokąd ta podła dziewczyna 
ściska twa serce kleszczami wyracho- 
wania i egoizmu, dotąd nie stanie 
w niem miejsca dla własnej żony. 
Wybieraj więc między nami... Tutaj 
właśnie jest jedyna okazja tudowod- 
nienia owej wielkiej, ofiarnej miłości, 
o jakiej słyszę co dnia... Wybieraj, 
gdyż inaczej nie wiem, czy wrócę tu 
więcej..: — Odwróciła się od drżą- 
cego i bladego jak płótno hrabiego 
i najspokojniej zabrała się do prze- 
rwanych czynności. 

— Liljano! — Hrabia Zabierzański 
„.osunął się na kolana. — Liljano, miej 
litość sz choć trochę litości, jedy- 
na!,.: — Uchwycił brzeg jej seledy- 
ak szlafroka i przycisnął go do 
us 

— Precz! — krzyknęła, odtrącając 
nogą trzęsącego się niby w febrze 
, hrabiego. 

— Ty precz, wampirze! 

Liljana zadrżała i błyskawiczne 
spojrzenie rzuciła w stronę drzwi, w 
których stała blada jak kreda Hanka. 
i Ta cicha, poniewierana zawsze 
dziewczyna stała teraz dumnie wypro- 
stowana, a jej ciemne granaty oczu 
rzucały może pierwszy raź w życiu 
błyskawice strasznego gniewu. 

I Liljana po raz pierwszy nie mogła 
wytrzymać spojrzenia Hanki. Zakryła 
oczy powiekami, a tylko wzbierająca 
potężną lawiną furja wściekłości dła- 
wiła ją w krtani. 

Hrabia Zabferzański, nie wstając z 
klęczek, napół przytomnym wzrokiem 
wpatrywał sią w jedynaczkę. Nie wie- 
dział, czy to sen tylko, czy też jawa. 

Precz! powtórzyła Hanka, 
wskazując na drzwi. niech 

przeklętym będzie ten dzień, ta godzi- 
na, w której przekroczyłaś próg tego 
domu.., Precz stąd na zawszel... 

Ale dopiero to, co nastąpiło bez- 
pośrednio po słowach Hanki, stra- 
sznym, niewypowiedzianym lękiem wy- 
pełniło serce Zabierzańskiego: Liljana 
bez jednego słowa protestu opuściła 
pokój i zniknęła ża różową, jedwabną 
portjorą. 

— Wstań, ojcze... —. Głos Hanki 
na nowo brzmiał ciepło, serdecznie. 

Usiedli na tapczanie. Hrabia oddy- 
chał ciężko jak człowiek przebudzony 
z długiego snu, pełnego męczących 
upiotnych przywidzeń. Napół przy- 
tomnym wzrokiem spoglądał na cór- 
kę, nie mogąc jeszcze dotąd powiązać 
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ze sobą poszczególnych fragmentów 
doznannych wrażeń. . 

— Nie gniewaj się, Ojcze, — uca- 
łowała go w rękę — ale nie mogłam 
dłużej utrzymać nerwów na wodzy. 
Słyszałam wszystko, stojąc w tych 
drzwiach i nie potrafiłam opanować 
doznanego uczucia, które przerodziło 
się w odruch... Stanęłam w twej 
obronie, ojczulku, — gładziła go po 
twarzy. — Musiałam tak właśnie po- 
stąpić, a nie inaczej... Nie weźmiesz 
mi tegó za złe, prawda?... 

Hrabia milczał. Snać jego oszoło- 
miony nawałem wrażeń i uczuć u- 
mys? nie zdołał uporządkować tego 
wszystkiego, co ż błyskawiczną szyb- 
kością weń uderzyło, gdyż dalej spo- 
glądał błędnie na córkę i zdawał się 
nie rozumieć jej słów, ani odczuwać 
pieszczot. 

— Uspokój się, ojczulku, zapom- 
nisz, — przekonywała go Hanka — a 
wówczas dopiero przekonasz się, jak 
bardzo błądziłeś, ulegając tej podłej 
kobiecie bez serca, której jedynym 
celem niecnego życia było dręczenie 
innych. Uspokój się, ojczulku, i prze- 
mów do mnie choć jedno słowo... = 
prosiła. 

Hrabia Zabierzański uśmiechnął 
się przez lzy, lecz uśmiech ten zna» 
mionował jedynie ogrom bólu, jaki 
rozdzierał rau serce na strzępy. 

Ale nagle, kiedy w duszy Hanki 
zrodziła się już pierwsza nadzieja, że 
ojciec zdała jednak przeboleć odejście 
Liljany i pogodzi się ż losem, poprzez 
uchylone okno pokoju wtargnął gwał- 
towny warkot zapalonego motoru i 
donośny sygnał automobilowej syreny. 

„Hrabia zerwał się z tapczanu tak 
wyrzucony sprężyną i pędem wybiegł 
na taras, Hanka podążyła za nim. 

Nim jednak Zabierzański zdołał 
zbiec po marmurowych schodach 
werandy, auto, uwożące hrabinę, prze- 
mknęło przed jego oczami i z szalo= 
nym jazgotem wpadło w szeroką aleję 
gościńca. 

— Liljanol : :: Straszny, Na- 
brzmiały bólem  niepojętej rozpaczy 
okrzyk hrabiego przeszył powietrze 1 
ustokrotnionem echem wpadł w gęstwę 
starego parku. 

Zabierzański stał jakiś czas jak 
skamieniały z rękami, wyciągniętemi 
przed siebie, aż wreszcie, niepomny 
perswazyj córki, rzucił się w stronę 
stajen. 

— ŻZaprzęgać!... prędzej!... — ry- 
czał niby zranione zwierzę, popędza- 
jąc ogłupiałych, przerażonych stan- 
gretów. 
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Wśród służby powstał ramet Tem 
i ów rzucił się do komi, a inny wyta- 
czał powóż; wszyscy jednak prze- 
szkadzali sobie wzajemnie, przeraże- 
ni okrzykami napół oszalałego pana. 
Mimo to w niespełna kwadrans 
później powóz był gotów do drogi. 
Hrabia Zabierzański wskoczył red 
stopnie pojazdu i stojąc, Dprzynag 
wylękłego stangreta, jakgdyby łudził 
się, że konno potrafi dopędzić limu- 
zynę. 
Hanka i w tym wypadku nie wy- 
puściła oszalałego ojca z pod swej o- 
pieki. Wskoczyła również do powożu, 
używając wszelkich sposobów, ażeby 
nakłonić ojca do zaniechania tego 
bezcelowego, nierozważnego pościgu. 
Wszystko jednakże rozbijało się o 
dziki, zawzięty upór hrabiego, który, 
zdając się nie słyszeć słów córki, wy- 
rzucał naprzemian wyrazy przekleń- 
stwa i rozpaczy. j € 
Liljana tymczasem dojeżdżała do 
pierwszych zabudowań przedmieścia 
Warszawy. : 
— Herse, s potem Hotel Europej- 
ski — rzuciła szoferowi przez okienko. 
Miała gotowy plan działania, któ- 
ry pragnęła za wszelką cenę wcielić w 
życie. Postanowiła przedewszystkiem 
dokonać zemsty nietyle na Zabierzań- 
skim, co na jego córce, znienawidzo- 
nej Hance, W pojęciu tak próżnej a 


zarazem złośliwej kobiety, jaką Lilja- 


na była bózsprzecznie, wzbudzenie 


zazdrości miało być najbardziej wy- 
rafinowanem okrucieństwem. Oto rzu- 
ci się w objęcia bożyszcza tłumów, o- 


wianego aureolą światowej sławy 


„Śpiewaka w masce”, który niechybnie 
oczarowany jej urodą, ofiaruje jej w 


darze swoje serce. 

U Hersego przebrała się wa wspa- 
niata, wytworną suknię z czarnego je- 
dwabiu, za którą rachunek polsciła 
przesłać hrabiemu Zabierzańskiemu, 
poczem, po uzupełnieniu innych drob- 
nych części swej toalety, 
przed Hotel Europejski. 


Z właściwą sobie pewnością weszła 


do biura hotelu i rzucając zgiętemu 
w ukłonie urzędnikowi swój bilet, rze- 
kła wyniośle: 

— Proszę mńie zameldować na- 
tychmiast „Śpiewakowi w masce": 

— Pani hrabina wybaczy — odparł 
przesadnie tiprzejmy urzędnik, — ale 
mistrz jeszcze w nocy opuścił nasz ho- 
tel, wyjeżdżając do Paryża. 

— (07! — w tym jednym okrzyku 
Liljana zawarła cały ból, jaki prze- 
szył ją na wylot wobec rozsypania się 
w gruzy kryształowego gmachu jef 
najgorętszych postanowień, 


Między rozpaczą a nadzieją 


Dźwięk telefonu przerwał Łęc- 
kiemu tok przykrych rozmyślań. Zdjął 
słuchawkę z widełek i powolnym, le- 
niwym ruchem przyłożył ją do ucha. 

— Czy pan Mikołaj Łęcki? — za- 
szemrał w mikrofonie głos kobiócy. 

Mikołaj ożywił się momentalnie: — 
Tak... a kto mówi? 

— Tu Zabierzańska ,,. Panie dok- 

torze, przypuszczam, że nie odmówi 
pan mej prośbie i przybędzie do mnie 
natychmiast. Hotel Victoria, numer 
sześćdziesiąt jeden. Sprawa jest bar- 
dzo ważna, a obecność pańska, dokto- 
rze, nieodzowna... 
Przybędę bezzwłocznie.., 
Mikołaj nadludzkim wysiłkiem woli 
zdobył się na te dwa wyrazy, gdyż 
uczucie, jakie w tej chwili nim- o- 
władnęło, nie pozwalało przecisnąć 
się słowom przez gardło. 

— Dziękuję bardzo; będę mocno zobo- 
wiązaną.,. — spłynęło mu jeszcze w 
ucho i lekki stuk zawieszonej przez 
kobietę słuchawki przerwał tę krótką 
rozmowę. 

— ŻZabierzańska... a więc Lilja- 
na... — Radosne myśli snuły się pó 
głowie uszczęśliwionego młodzieńca. 

— Więc nie wyjechała — stwier: 
dżił z największem zadowoleniem 
— choć napróżno szukałem jej od ty- 
godnia po wszystkich pierwszorzęd- 
nych hotelach. Ale dlaczego nie dawała 
znaku o sobie? — zastanowił się przeż 
moment, ale natychmiast, uprzytom- 
niwszy sobie, że za chwilę będzie ją 
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mógł ż powrotem oglądać, począł 
szybko, z nerwowym pośpiechem przy- 
wdziewać wizytowe ubranie. š 

Drżącą ze wzruszenia ręką náci- 


snął guziczek elektrycznego dzwonka 


iz bijącem niespokojnie sercem ocze- 
kiwał otwarcia drzwi pokoju. 

Jakież jednak bolesne było jego 
rozczarowanie, gdy w kilka sekund 
później drzwi uchyliły się bezszelest- 
nie i ukazała się w nich postać jakiejś 
młodej dziewczyny. 

— Pan doktór pozwoli... = zapra- 
szała go zachęcającym, uprzejmym 
ruchem ręki. 

Łęcki prawie bezwiednie postąpił 
krok naprzód i znalazł się w pokoju. 
Był niemal pewnym, że widział już 
gdzieś tę młodą ładną dziewczynę, nie 
potrafił jednakże przypomnieć sobie 
gdzie i kiedy. 

— Zabierzańska jestem — wycią- 
gnęła do niego małą, rasową dłoń o 
długich i kształtnych palcach. 

Łęcki teraz dopiero przypomniał 
sobie wszystko. Wiedział: już dobręe, 
że ma przed sobą córkę hrabiego Za- 
bierzańskiego, a z ta świadomością 
odżyły w nim przerażające w swej 
treści, słowa Hanki, wypówiedziane 
pamiętnego poranka przy spotkaniu 
na alejce parkowej. 

— Oto jest ta, której imię jego t- 
miłowana nad wszystko Liljana wy- 
powiedziała z uczuciem nietajonej. ży- 
wiołowej wprost nienawiści — tłukły 
mu się pod czaszką oszalałe w zawrot- 


zajechała 
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mym pędzie myśli. _ 240 

Ale w tej samej chwili przeraźliwie 
jasne słowa Hanki, ostrzegające go 
przed Liljaną, kobietę-wampirem, wy- 
rwały z chaosu sprzecznych myśli 
Łęckiego obraz Crawforda. > 

Kto. wie?.:. kto wie, czy nie były, 
te szczere słowa okrutnej prawdy, o- 
parte na wieloletniej obserwacji hra- 
biny? — bił się w myślach, nie mogąc 
poruszyć się z miejsca, ni wyrzec jed- 
nego zdania. 

— Panie doktorze, co pani? .+: — 
wpadł mu w ucho ten sam co pier- 


wotnie melodyjny, łagodny głos 
dziewczyny. ) A 
— Nie... nic.;; — Mikołaj jak- 


gdyby przebudził się ze snu. 

— Proszę dalej..» 3 

Łęcki przeszedł za Hanką do dru- 
giego pokoju i ciężko opadł na wska- 
zany mu fotel. Nie potrafił jeszcze na 
tyle przyjść do siebie, aby uporządko- 
wać rozstrzelone myśli i zepchnąć je 
we właściwe łożysko normalnego bie- 
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— Panie doktorze — podjęła Han- 
ka, siadając naprzeciw Mikołaja. 
Nie znając nikogo w stolicy, gdzie 
znalazłara się dzisiaj całkiem przy- 
padkówo i w dodatku w bardzo nie- 
zwykłych okolicznościach, zwróciłam 
się do pana, jako jedynego, choć przy- 
padkowego zriajormńego .. . i 

— Słucham panią — Łęcki powoli 
przychodził do siebie. R 

— Stała się rzecz straszna, której 
konsećkwencyj niesposób narazie prze- 
widzieć. Przykre to, ałe muszę zacząć 
od słów, jakie wypowiedziałam jeszcze 
tam, w Zabierzanach: — Ratuj moje- 


go ojca... WE 

— Co się stało? — Mikołaj, jak- 
gdyby przeczuwając tragedję Zabie- 
rzańskiego i czując się w niej współ- 
wianym, wymówił to pytanie x wy- 
raźnem drżeniem głosu. 

— Liljana opuściła dziś ofca; 4 wła- 
ściwie ja wypędziłam ją z domu — od- 
parła dziewczyna złamanym głosem. 
— Zrobiłam to w imię jego spokoju, 
jego szczęścia... A jednak nie przewi- 
działam, iż może to sprowadzić więk- 
sze nieszczęście ..: 

Ojciec jest bliskim obłędu.:: W 
pierwszej chwili, gdy auto, wiozące 
Liljanę, zniknęło za bramą dworu, 
wpadł w rozpacz, która kazała mu pę- 
dzić śladem odjeżdżającej, aż do ostat- 
niego tchu w koniach Nae szczęście 
byłam przy nim i hamowałam odru- 
chy obłędnej rozpaczy. y 

Przybyliśmy do Warszawy — mó- 
wiła dalej tym samym złamanym, peł- 
nym rezygnacji głosem — i biedny 
mój ojciec na wszystkie strony wszczął 
poszukiwania, które jak dotgd, nie da- 
ły żadnych wyników. 

Nie wiem, co będzie dalej. Chwilo- 
wo udało mi się nakłonić zrozpaczo- 
nego ojca, aby zaniechał daremnych 
poszukiwań i choć trochę odpoczał. 
Leży w następnym pokoju, lecz oba- 
wiam się, że wkrótce rozpocznie po- 
szukiwania na nowo... Co mam ro- 
bić, doktórze?... Zaklinam pana na 
wszystko, abyś zechciał przyjść mi z 
pomocą. Jestem tu sama, słaba i nie- 
zaradna kobieta, w dodatku z okrop- 
nym lękiem w sercu o zdrowie, a mo- 
że i życie ukochanego ojca... — Roz- 
płakała się, nie mogąc snać dłużej pa- 
nować nad nerwami. 

Łęckiemu zrobiło się szczerzó żal 
tej młodej, znękanej dziewczyny. 
Chciał ją pocieszyć, ale nie mógł zna- 
leźć odpowiednich słów, więc tylko z 
współczuciem spoglądał na swą roz- 
mówczynię. 

— Co mam czynić doktorze? — po- 
wtórzyła Hanka swoje pytanie, podno- 
sząc ną Mikołaja załzawione, chabro- 
we oczy. 

 "— Przedewszystkiem proszę się u- 
spokoić — zdobyć się na pierwszą od- 
powiedź. = Nic strasznego nie zaszło 
— mam na myśli stan zdrowia pani 
ojca — wyjaśnił — i przypuszczam, 
że „skoro pani dalej otoczy go tą samą 
opieką, nic groźnego stać się nie mo- 
że. €hwilowa afektacja, którą czas 
najlepiej uleczy. 

— Pan nie zna mego ojca — zau- 
ważyła Hanka z powatpiewaniem. 


— 


(Dalszy ciąg nastąpi), 


ya 


stawa brylantów w Amsterdami 


Na wystawie są okazy, których wartość wynosi okrągły miljon zł 


Z okazji %-lecia giełdy diamentów w 
(Amsterdamie otwarta została tam świeżo 
wystawia brylantów, która zgromadziła , 


najpiękniejsze okazy świata. 


Nie mniej jak 146 czołowych firm szlifie- 
rzy i jubilerów wystawiło tutaj na pokaz 
swoje skarby. Wartość eksponatów, umie- 
szczonych pod wytrzymałem na kule szkle, 
ocenia się 


na przeszło 30 miljonów złotych, 


Największe diamenty, jak Culliman, 
jonker, regent i inne, owe ze swych roman- 
tycznych dziejów powszechnie znane ka- 
mienie, reprezentowane są na wystawię 
wprawdzie tylko w doskonałych imita- 
cjach. Lecz i inne kamienie, przysłane na 
wystawę, są tak fantastycznie piękne i 
cenne, że 


budzą wysokie zaiutaresowanie Szero- 
kich mas publiczności. 


Znana na cały świat stara firma am- 
sterdamska B-ci Ascher stawiła się m. in. 
z olbrzymim diamentem o niebieskawym 
ogniu, wagi 133 karatów. Firma Grosenhei- 
mer wystawiła 


krzyż z jednego brylantu, 


wartości 1 milj. złotych. Amerykańska fir- 
ma B-ci Goudvis reprezentowana jest ko- 
lekcją brylantów o zabarwieniu żółtem, 
ciemnem, niebieskawem i różowem. Niema 
tam okazu poniżej 10) tys. złotych warto- 
ści. Znana firma amsterdamska przysłała 
na wystawę zestawiony z brylantów napis: 
„Giełda dla nandlu brylantami". Ogromny 
podziw wywołuje atoli swem wykonaniem 
artystycznem bukiecik, którego kwiaty, li- 
Ście, łodygi i owijająca go wstążeczka wy- 
konane są z samych brylantów. Do tego 
arcydzieła sztuki jubilerskiej potrzeba by- 
ło 1786 kamieni. Ogromny natłok publicz- 
ności panuje koło witryny, w której spo- 
czywa jedyny kamień o zabarwieniu ró- 
żowem., Obok niego widnieje tabliczką z 
napisem: wartość 1 miljona złotych. 

Wobec tak niesłychanych skarbów zro- 
zumiałem jest, że napływ publiczności jest 
ogromny. 


Liczni urzędnicy policyjni, 


pełniący służbę na wystawie, nie łatwe ma- 
ją zadanie do spełnienia, jeżeli się zważy, 
że publiczności nie wolno schodzić z czer- 
wonych chodników, zbliżać się do witryn 
i dotykać ich rękoma. Rzecz oczywista, że 


największy odsetek zwiedzających 
stanowią kobiety. 


Tęsknym wzrokiem przyglądają się one 

wszystkim tym lIśniącym diademom, bu- 

tonom, naszyjnikom, pierścieniom. 
Wystawiona jest także pewna ilość klej- 


Pieniądze z drzewa 


Zarząd małego miasta Blean w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej znalazł 
się w dużych trudnościach finansowych. 
Kryzys nie oszczędził nikogo. Miasto sta- 
nęło w obliczu zaprzestania wszystkich 
wypłat. Lecz od czego pomysłowość ame- 
rykańska. Zarząd miejski (rozpoczął wy- 
płatę poborów żetonami, wykonanemi z 
drzewa. Aby wzbudzić większe zaufanie 
oraz zainteresowanie, żetony zostały wy- 
konane bardzo artystycznie. Zarząd miej- 
ski zobowiązał się wykupić żetony w ciągu 
roku. 

Jak się okazuje, z wypuszczonych w 
ten sposób na 150.000 dolarów żetonów, za- 
rząd miasta będzie musiał wykupić tylko 
jedną trzecią, ponieważ blisko za 100.000 
dolarów żetonów wykupili różni amatorzy 
z Ameryki i Europy dla swoich zbiorów. 


notów koronnych dawniejszej rodziny car- 
skiej. Szczególne zainteresowanie budzi 
legendarny pierścień ostatniege cara. < 
Organizatorzy wystawy, mają nadzieję, 
że uda im się znowu ożywić zainteresowa- 
nie szerszej publiczności dla kamieni szla- 
chętnych. Kryzys bowiem szczególnie 


w tej dziedzinie znaczne spowodował 
zobojętnienie. 


Podczas gdy w latach dobrobytu wartość 
sprzedanych brylantów wynosiła rocznie 
ok. 250 milj. złotych, suma ta spadła 0- 
becnie do niewielkiego ułamka dawniej- 


szej swej wartości. Syndykat diamentowy 
zapobiegł gwałtownemu spadkowi cen 
przez ograniczenie produkcji i sprzedaży, 
a diament pozostał bądź jak bądź dosko- 
nałą lokatą kapitału. Wystawa w Amster- 
damie ma robić propagandę dla nowej 
„ery diamentowej“. WiP 


19 kamerdynerów rozbiera wicekróla Indyj 


Wysoki przedstawiciel W. Brytanji jest prawdziwym niewolnikiem ceremonjałów 


Jak wiadomo, wielkorządcą Indyj z ra- 
mienia Wielkiej Brytanji jest wicekról 
Indyj, Mimo zabiegów o niezależność In- 
dyj, Anglja z całą surowością trzyma w 
ryzach ten przebogaty kraj, nie bez słusz- 
ności zwany s 


„perłą korony angielskiej”. 


Niedawno przybył do Indyj nowy wice- 
król, Lord Lilinthgow i zamieszkał w swej 
Królewskiej siedzibie w Delhi. Prasa an- 
gielska, podając szczegóły, związane z za- 
instalowaniem się nowego wicekróla, nad- 
mienia o wielu ciekawych zwyczajach in- 


dyjskich, zmieniających gruntownie życie. 

Ludność indyjska nazywa popularnie 
wieekróla „Białym Maharadżą' Lecz 
myli się ten, kto przypuszcza, że 


życie zastępcy cesarza Indyj 
upływa jak w bajce. 


Nawet dla człowieka zachodniego, któ- 
ry został wychowany w angiełskich inter- 
natach, gdzie od dzieciństwa zaprawia. się 
młodych Anglików do prostoty — ten wy- 
soce skomplikowany tryb życia wedle 
wschodniej etykiety staje się pasmem 
straszliwych udręczeń, oraz dokuczliwym, 
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Wicekról Indyj lord Linli hgow wraz z małżonką wita swych gości podczas gar- 


den party. 


Z chłopca do posyłek dyrektorem 


Z życia zmarłego króla producentów filmowych Irvinga 
Thalberga 


Dnia 14 września zmarł w Los Angeles 
jeden z  najwybitniejszych filmowców 
świata Irving Thalberg, „król amerykań- 
skich producentów filmowych”, kierownik 
produkcji studjów „Metro-Goldwyn-Mayer. 

Karjerę swoją zaczął Thalberg jako 
chłopak w biurze wytwórni, zarabiając 10 
dolarów tygodniowo, Objawiał wielkie 
zdolności, to też awansował w bardzo krót- 
kim, nawet jak na amerykańskie stosun- 
ki, czasie, po przejściu wszystkich szcze- 
bli istniejącej w wytwórni hierarchji, na 
jej dyrektora i kierownika produkcji, 

Ima tem stanowisku nie był przeciętny, 
gdyż łączył swoje zdolności handlowe z 
wysoką kulturą, produkując filmy wybit- 
ne tak pod względem artystycznym, jak i 
kasowym. Że tylko wspomnieć „Ben Hu- 
ra“, czy „Wolne dusze”, czy „Uśmiech 


vodna z najpiękniejszych osobliwości Indyj jest świątynia i wspaniały, o bajkowym 


ER 
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wpros( przepychu ogród Djain w Kalkucie. 


szczęścia", czy wreszcie entuzjastycznie 
przyjęty, na kilka dni przed śmiercią Thar- 
berga, jego ostatni film „Romeo i Julja* 
według Szekspira. 

Thalberg nie sam zrobił karjerę. Wy- 
niósł na szczyty także swoją żonę, tak dziś 
cenioną Normę Shearer. A przecież Nor- 
ma była zwykłą sobie przeciętną „girl" i 
byłaby nią napewno do dziś, gdyby: nie 
„odkrycie* Thalberga, który zrobił z niej 
wielką gwiazdę. 

Ostatnim filmem tej pary jest wyżej cy-' 
towany „Romeo i Julja*. Podobno Thal- 
berg już oddawna przygotowywał się do 
tego filmu, przeglądając niezwykle skrzęt- 
nie wszelkie najbardziej nawet naukowe 
materjały z dziedziny swego tematu. Mógł- 
by się zadowolić wersją Dawenanta z ro- 
ku 1622, a jednak nie uczynił tego. Chciał 
zrobić film dobry pod każdym względem. 

I udało mu się to, Tak przynajmniej 
piszą amerykańscy krytycy i dziennikarze 
filmowi. Zarzucają jednak Thalbergowi 
jedno, że mianowicie wybrał z Szekspira 
li tylko miłosny wątek, pozostawiając spo- 
łeczny zupełnie na boku. 

Jest to prawdopodobnie także i ostatni 
film Normy Shearer. Nie dlatego, żeby 
nie było dla niej możliwości nakręcania, 
względnie, by Norma była tylko sławna 
dlatego, że miała męża reżysera i produ- 
centa. Norma jest bowiem wprawdzie 
gwiazdą bez scenicznej tradycji, ale gwiaz- 
dą w całsem tego słowa znaczeniu. 

Trzeba jednak wiedzieć, że Thalberg i 
Shearer byli najidealniejszem małżeń- 
stwem w Hollywood, a przygnębiona Nor- 
ma chce rzucić film i wychowywać dzieci. 

Okryty żałobą film amerykański po- 
niósłby w ten sposób za jednym zamachem 
stratę podwójną. (henry). 


Lepiej nie wiedzieć 


— Posiadam rzadki dar odgadywania, 
co kto o mnie myśli. 
— Ach jak to musi być nieprzyjemnie! 


Morska choroba 
— Co słychać, panie Hosenduft? Podoh- 
no pańska żona chora? 
— O tak! Ona dostała morekiej choroby. 
— Czy być może? 
— Już obecnie po całych dniach mnie 
męczy, żebym ją wysłał nad morze. 


ną każdym kroku krępującym wolność 
osobistą, ceremonjałem. - 

Natomiast mało kto wie, że wieekról 
Indyj w momencie przybycia do Delhi 
przestaje być Anglikiem i 

staje się autentycznym maharadżą. 

Na dworze wicekróla panuje etykieta 
zupełnie taka sama, jak na dworach bo- 
gatych książąt indyjskich. Wytworny 
lord angielski, który przez dziesiątki lat 
żył jak normalny Europejczyk, jest tutaj 
zmuszony gruntownię się zmienić, Jak 
długo żyje ród Lordów Lilintngow, każdy 
z nich sam się rozbierał i kładł do łóżka, 
jak wszyscy zwykli śmiertelnicy, Obecnie 
udanie się na spoczynek jest aktem nie- 
mal państwowym. „Coucher du roi" w 


Delhi odbywa się z takim ceremonjałem, 
jak na dworze Ludwików francuskich, 
bewiem 


aż 19 kamerdynerów rozbiera biednego 
i bezwolnego wicekróla Indy] z 
i etykieta ściśle przepisuje, który z nich 
ma odpiąć i złożyć w szafie daną część 
stroju lorda. Każdy z czytelników przy- 
zna, że wystarczy już sama ta ceremonja, 
aby mieć dosyć takiego królowania. Ab 
W chwili, gdy wicekról opuszcza swój 
palac, w myśl nieubłaganej etykiety, mu- 
si mu towarzyszyć najraniej 500 osób, 
Nie mniej, ani więcej, tylko przeciętnie 


3500 osób zmuszony jest „biały maha- 

raża" gościć przy swoim stole. 

A należy wiedzieć, że w Indjach obiad 
proszony jest niezmiernie skomplikowaną 
sprawą, ponieważ religja przepisuje bra- 
minom i członkom różnych kast rozmaite 


„diety”*. Jedni z nich nie jedzą nigdy mie- 
sa, inni nie piją nigdy wina i t. d, Gdyby 
się więc postawiło przed braminem ka- 


rafkę wina, jest to śmiertelna obraza i ta- 
ki „nietakt* może pociągnąć zą sobą da- 
leko idące konsekwencje. Prócz tego trze- 
ba uwzględnić ściśle kolejność rang i sta- 
nowisk przy usadawianiu gości przy stole, 
Są to bardzo skomplikowane problemy i 
dlatego też przed każdcm przyjęciem wi- 
cekról Indyj 
musi odbywać długie narady 
z mistrzem ceremonji, 

którym jest zawsze rodowity, prawdziwy 
maharadża. Druga konferencja odbywa 
się z kucharzami, z którymi mistrz cere- 
monji ustala menu dla poszczególnych 
gości. 

Nietylko te „tortury“ są złą stroną 
„królowania”, lecz jest jeszcze jeden waż- 
ny szczegół, najważniejszy minus tej „po- 
sady“, to to, że każdy wicekról Indyj musi 
z własnej kieszeni grubo dopłacać, albo- 
wiem lista cywilna nie wystarcza w żad- 
nym wypadku na pokrycie olbrzymich 
wydatków, związanych z reprezentacją, 
muszącą się równać prawdziwym boga- 
czom, znanym z legendarnych bogactw 
Indyj. 
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W 13 rocznice straszliwego trzęsienia zie- 

mi odbyly się w Tokjo wielkie uroczysto- 

ści żałobne. Na zdjęciu burmistrz Tokjo 

Ushizuką na znak rozpoczęcia uroczysto: 
ści uderza w dzwon. 


